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nsul holenderski w Lipsku zamordowany 


Czy nowa zbrodnia hitlerowców?-Przed rekonstrukcją rządu Rzeszy.- 
Ekscesarz Wilhelm pochwala politykę Hitlera 


Spotkanie Hitlera z premierem Daladier 


„ „Paryż, 18 października. Berlin, 18 października. 
„Le Matin“ powtarza za „New Jork 
Herald", że w rządzie Rzeszy oczekiwa- 
ne są zmiany, 
Kanclerz Hitler ma objąć tekę spraw ; 


U 


ski konsul generalny, Knobl. 
W związku z tem, ukazał się komuni 


I |z polecenia rządu bnie dla r 
| W dniu wczorajszym zmarł nagle i w chiwał się przebiegowi procesu o pod- mieckiego, który postarał się o jego usu- 
tajemniczych okolicznościach, holender- palenie Reichstagu i składał z tego spra- nięcie, 


holenderskiego przysłu 


wozdanie, 
Ten właśnie moment oraz nagła jego 


dobnie był on niewygodny dla rządu nie 


Knobl został zamordowany, a potem 
dła zatuszowania mordu, wydano komu- 


zagranicznych. Dalej zaznacza dziennik, kat oficjalny rządu, donoszący, że Knobl śmierć wywołały Ogólne poruszenie. — nikat oficjalny, donoszący o rzekomym 
że kanclerz Hitler poczynił już jakoby zmarł wskutek ataku serca, W komuni- Ogólnie panuje przekonanie, że Knobl ataku serca, 


kroki co do ewentualnego spotkania z kacie tym zaznaczono również, że Knobli 
premjerem Daladierem, 

Spotkanie to nastąpić ma wkrótce, 
choć ani data, ani miejsce jego nie jest 
jeszcze wyznaczone. 

Amsterdam, 18 października 

B. cesarz Wilhelm udzielił wywiadu 
jednemu z dziennikarzy holenderskich. 


Zapytany, co sądzi o wystąpieniu Nie- Berlin, 18 października. 
miec z Ligi Narodów, Wilhelm pochwa-| Mowe radjową ministra Simona biu- 
lił postępowanie Hitlera oraz wyraził ro Wolffa opatruje następującym ko- 
wielkie enie, że dopiero teraz mentarzem polemicznym. 


Niemcy wystąpiły z Ligi. P | „Jeżeli Simon utrzymuje, że jego so- 
y b ty One to uczynić już daw botnia mowa w Genewie, nie była po- 

niej, ponieważ yły na iorum międzyna- wodem niespodziewanego wystąpienia 
dowem „nieodpowiednio traktowane". | Niemiec, to należy sprostować, iż zá- 


Walka z oszustwami podatkowemi 


nie zmarł śmiercią naturalną, Prawdopo- 


równo minister spraw zagranicznych 
Rzeszy, jak i ambasador Nadolny przed 
tem już w rozmowach z Simonem naz- 
wali wysunięte przez niego w sobotę 
tezy  nienadającemi się do przyjęcia 


iprzez Niemcy. 


Ogłaszając ie publicznie, jako tezy 
angielskie, Simon musiał wiedzieć, że 


i nowe źródła dochodu maią pokryć deficyt hudżefowy Francji 


Paryż, 18 pąździernika: 


|. ATA 19 do 6 miliardów. Rząd jest przeciw- | 
Projekt finansowy, 


Pro złożony wczoraj |ny wszelkiej inilacji i pragnie ustalić | 
Ww izbie deputowanych, podkreśla na | Ostateczną równowagę budżetową dro- | 
wstępie że w czasie obecnej kadencji | gą szeregu zarządzeń, a mianowicie 
zredukowano już deficyt budżetowy z przez tępienie oszustw podatkowych, 


zniesienie przywilejów podatkowych 
Dziś 


elektrowni i gazowni, zrewidowanie 

położenia monopolów i Opodatkowanie 
ukazał się Mr. 21 
tygodnika 


importu nafty: ustanowienie monopolu 
handlu bronią dla zapewnienia perząd= 
ku publicznego zastąpienie podatku od 
samochodów taksą od benzyny samo- 
chodowej, wreszcie zastąpienie podat- 
ku od obrotu dla przedsiębiorstw bran- 
ży spożywczej i napołów przez ustano- 
twienie taksy jednolitej. 

W projekcie rządowym wzięto pod 
uwagę konieczność znalezienia środ- 
ków finansowych na pokrycie deficy- 
tu budżetowego. 

Projekt rządowy przewiduje pokry- 
jcie deficytu, nietylko przez zarządzenia 
oszczędnościowe, ale i przez wprowa- 

+i dzenie nowych źródeł dochodowych: W 
dziale nowych wpływów podatkowych 


i zawiera całość sensacyjnej 
powieści p.t- 


projekt rządowy przewiduje uzyskanie 
sumy 3 miliardów 892 milionów w 
sposób następujący: 

a) w związku ze -zwalczaniem 0- 
szustw podatkowych 937 milionów, b) 
w związku ze zniesieniem  przywiele- 
jów podatkowych — 939 miljonów fr, 
c) z monopolów — 235 mili. fr, d) z re- 
formy podatkowej — 450 mili. fr. e) z 
loterii państwowej — 650 mili. fr., f) 
z bicia bilonu — 681 mili. fr. 

Ponadto oszczędności maią dać su- 
mę 3 miliardów 600 miljonów, która 
rozpada się na dwie zasadnicze pozy- 
cie: 

a) kompresje kredytów ministerial- 
nych — 1.600 miljonów. b) nowe za- 
rządzenia oszczędnościowe, a zwłasz- 
cza obniżka uposażeń i emerytur — 2 
miliardy. 

Razem więc z nowych źródeł do- 
chodowych i oszczędności rząd osiąg* 
nąłby kwotę — 7-492 miliony, czyli, że 
deficyt budżetowy wyniósłby zaledwie 
226 milionów fr. 


finansista Gabr padł ofiarą zbrodni 


zwiości jeso wuyylłapwwiapme> z Wista 


Warszawa, 18 października. | 


Sensacją Warszawy w- lutym r. b. 
było tajemnicze zaginięcie finansisty 
Wacława Bahra, znanego jako „króla ru 
letki', Wczoraj zagadka zaginięcia ban- 
kiera, została częściowo rozwiązana. 


wiła z Wisły, w pobliżu mostu Kierbe-! 
dział zwłoki mężczyzny, znajdujące się. 
w stanie zupełnego rozkładu z obciętą ` 
głową i obu rękami, 
w dniu zaginięgia miał na nogach Bahr, 
co stwierdziła Fodzina. 
sc Bahr padł ofiarą okrutnego 
mordu. Zbrodnia dokonana została w 
Cena numeru 30 gr. | okolicznościach niezwykle tajemniczych. 
|. Pewnego dnia Bahr wyszedł z miesz- 
kania, które zajmował wraz z córką, za: 


a nadto nowelę,dziafhumoruita 


|chwili nikt go nie widział. | 
Policja komisarjatu rzecznego wyło- bezskutecznem oczekiwaniu, zaalarmo- ; W 


bierając ze sobą małą, podręczną wali- 


zeczkę. 

Na ulicy spotkał się podobno z jakimś 
nieznajomym, młodym mężczyzną i 
wsiadł z nim'do taksówki, — Od te 


Rodzina po 


wała policję. Energiczne poszukiwania 
nie daty rezultatu. 
Na temat zaginięcia Bahra krążyły 


Na nogach miał rozmaite, najbardziej fantastyczne wie-. Stanów Zjednoczonych Roo 
skarpetki .i trzewiki, takie same, jakie sci Nikt nie orjentował się dokładnie w. bię honorową. Szal k 


jego stosunkach i znajomościach. 
Bahr prowadził tryb życia tajemni- 
czy, stykał się z różnymi ludźmi, niko- 
mu nie zwierzał się ze swoich spraw.— 
Wiadomo było, że prowadzi ryzykowne 
interesy, że bywa w tainych domach gry 
że gra grubo 


Fo mowie ministra Simona 


Polemiczny ton prasy niemieckiej 


dla rządu Rzeszy były one nie do znie- 
sienia. Simon nie zaprzeczył, ani nie 
obalił pozatem interpretacji, iaką podał 
wczoraj o jego mowie genewskiej von 
Neurath, tem samem interpretacja ta zo 
stała również przez niego uznana za 
słuszną, mimo uwagi o formie wspom- 
nianych oświadczeń. 

Jeżeli w końću angielski minister 
spraw żagranicznych usiłuje obalić 
ceskarżenie niemieckie. że Waszyngton 
został fałszywie przez Londyn poinfor- 
mowany o stanowisku Niemiec, to na- 
leży odpowiedzieć po  zorientowaniu 
Waszyngtonu przez Londyn, że w sto- 
licy St. Zjednoczonych niespodziewanie 
i nagle została ogłoszona wiadomość. 
że St. Ziednoczone są gwarantem po- 
stanowieńń  rozbrojeniowych traktatu 
wersalskiego i dlatego w danym wy- 
padku użyją przymusu dla ich dotrzy- 
„mania. 
| Skoro więc dziś Waszyngton otwar- 
cie i wyraźnie odstępuje od tego stano- 
|wiska, to jest to chyba dowodem. że 
otrzymano tam w swoim czasie z Lon- 
dynu mylne wiadomości o stanowisku 
Niemiec. 


, 


narze holenderscy 
przed sądem wojennym 


Amsterdaiw 18 października. 

(t) Przed sądem wojennymi w Bata- 
wii rczpoczął się wczoraj sensacyjny 
proces przeciwko marynarzom. którzy 
wywołali bunt na kilku statkach wojen- 
nych, znajdujących się w drodze z Holan 
dji do Indji. W czasie tego buntu doszło 
do starcia z marynarzami wiernymi kró* 
lowi. W czasie tei walki zzinęło około 
30 osób. Na ławie oskarżonych znajdu- 
je się trzech oficerów, oraz 80 maryna- 
rzy. Proces ten budzi wielkie zaintere- 
sowanie. 


' Szabla honorowa 
dla Roosevelta 
darze od rządu francuskiego 


Paryż, 18 października. 

(t) Premier francuski Daladier pole- 
ci przesłać w podarunku prezydentowi 
seveltowi sza 
ablę tę ochotnicy fran- 
i cuscy'zamówii 134 lata temu w jednej z 
fabryk>broti pod: Paryżem -i miała ona 
być wręczona Waszyneztonowi. Szabla 


ta przechowana była, do'tej pory w mu- 
zewm armji francuskiej. Szablę wręczy 
posęł: francuski w Waszyngtonie ną spe- 
zjalitej audencji Rooseveltowi. 


m ją Z JE c e R 


A 
= 


a N E GÓRE GÓR R RÓ 


""=ę wą szy y 


Str. 2 


-e a | W 44 
A aj z A TW TĘ T 


1938 


TESREFT 


18 X 


Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona. 


„.KOCHAŁEM JĄ i KOCHAM! . 


Po ostatniej przygodzie, pierwszej te" 

g rodzaju od czasu swego małżeństwa, 
rwin począł unikać Rity. — Jeżeli do 
wczoarj jeszcze miał ciągle do niej ura- 
zę za to, że od niego wymagała zbyt 
wiele, że nie interesowała się zupełnie 
jogo sytuacją — i na tem tle znajdował 
dla siebie — nikłe wprawdzie, ale w 


każdym razie wytłumaczenie owego po* 


liczka, który wymierzył Ricie — o tyle 


"teraz czuł się wobec niej winny nieskoń- 


czenie i nie śmiał jej w oczy spojrzeć. 
Aby dalej nie myśleć o niczem i nie 
zastanawiać się nad tem, co mu przynie* 
sie przyszłość, którą widział w ciem- 
nych barwach zupełnej beznadziei — 
bywa co wieczór w towarzystwie kapi- 
tanów: Zanullego i Wujcicza i podporucz 
nika Hatvany. Mitzi obraziła się na ca- 
łe towarzystwo. Po wyjściu Erwina z ga 
binetu, dostała spezmów i oświadczyła 


przectwko Ricie, ale przeciwko małżeń- 
stwu Erwina, 


Rita stała się niespokojna. Kto wie —- 
może do tego dojdzie, że i Erwin na to 
się zgodzi, by ją odesłać do domu, do 
Szabeniko?... I ona — Mika Iliczówna— 
miałaby się pokazać swoim, jako wype- 
dzona przez męża żona?.. Ona, najład- 
niejsza dziewczyna na całej wyspie — 
miałaby wrócić do domu jako ta, którą 
maż wzgardził?,., 


Pojednanie 


Każda rozmowa Erwina z ojcem, na- 
pawała ją bojaźnią i lękiem. Po dwuch, 
trzech dniach kiłkakrotnie chwytała się 

i rnodsłuchiwania pod gabinetem ojca. — 
|O czem mogli mówić z Erwinem?... 


Czwartego dnia powiedziała sobie, że 


obecnym, że nie chce ich więcej oglądać | każdy środek jest dobry, który prowa- Koc} ` 
Erwin już jej więcej nie widział, podob- | dzi do celu, i korzystając z chwilowej nie drzwiami, a teraz już nie kocha”... 


nie, jak nie widział owej dziewczyny, co | obecnoś'ci w domu matki i szwagierek, 


jak widmo pojawiła się na ciemnej ulicy | 


i wciąśnęła go do swej spelunki, Tylko 
długo, jeszcze przez kilka tygodni, Erwin 
czuł duszący zapach pudru, zmieszany z 
wonią stęchlizny,., 


Stosunki psuią sle 
coraz bardziej!.. 


Rita była zawzięta. Przecież już od 
lilku tygodni nie przemówiła do męża. 
Przecież wychodziła wieczorami, do ka- 
wiarni, albo do kina — tylko po to, by 
Erwin nie sądził, że mu uległa... Czy trze 
ha bardziej przekonywujących zdolności 
Rity do pamiętania uraz i krzywd, jakich 
doznała?.., 

Miłość bez wzajemności, bez tęskno- 
ty, świadomej, że zostanie kiedyś nasyco 
na; nienawiść bez stałych bodźców z 
feystej strony: zazdrość, zawiść — każ- 


de uczucie, najpotężniejsze nawet, zamie | 
gdy nie ma odpo: | 


ra powoli i wygasa, 
"Wodofago „klimatu. Póki Erwin — pe- 
len skruchy i pokory — starał się o 
wadlady Rity, póki czekał na jej słowo 
ick na zmiłowanie — dopóty zawziętość 
Pty krzenła z dnia na dzień i umacnia- 
ła się. Ale po dwuch tygodniach mniej 


vta- — gdy Erwin począł pić i zanie- 
chał dawnej taktyki wyglądania na jej 
uśmioch jak na objawienie — Rita poczu 


ła, że musi w sobie codzień podsycać 
óniew ku niemu — jeśli nie chce, by ów 
óniew nie osłabł zupełnie. Bywały dni, 
je towa była odnowiedzieć na jeso sło 
wa ża mawiązałaby z nim rozmowę... 
Mle Porina przeważnie nie było w do- 
mm. ips był — to milczał i nie poka- 
zyv | się Ricie na oczy. 


A miera domowa 


Po owym trywialnym wypadku z ulicz 

ajaa: — Erwin odsunął się od Rity o je- 
"zcze jeden krok; ostatnio przestał zabie 
Sać o nawiązanie z nią dawnych stosun- 
sów — teraz jakby począł zabiegać o to 
by właśnie do tego nawiązania nigdy nie 
doszło. Rita nie wiedziała, że poczucie 
winy wobec niej. wstyd i żal każą Erwi- 
nowi tak dalece się od niej odsunąć. Są- 
dziła, że Erwin pogodził sie z takim sta- 
nem, jaki się stworzył... I wówczas jej 
zawzietość poczęła słabnąć. Budziła się 
w niej niezwykle rozwinięta godność 
własna i ambicja... Jakto?... in mi 


miał- 
by się od niej odwrócić?.... Od niej, któ- 


ra tak kochał?... I odtąd Rita czekała na 
okazję, by przemówić do męża... 

W dodatku w domu, po okresie walk, 
głośnych awantur i niesnasek — atmo- 
sfera zepsuła się doszczętnie. Ojciec — 
nigdy nie specjalnie przychylny dla Rity 
tym razem rozpoczął przeciw niej istną 
kampanję. Dręczy Erwina, jest zła, za- 
wzięta, bez serca... Hula, wychodzi wie- 


czorami bez męża, wydaje za dużo pie- 
niędzy... I Erwin na to nic?.. — Erwin 
przez nią się rozpił, stał się dziki, stroni 
od ludzi, z matką nawet zadziera... 
Ojciec miał dużo tego rodzaju tema- 
tów — stosunki w domu, były żyzną śle 
bą, na której wyrastały zarzuty nietylko 


— = soma 


przyłożyła ucho do dziurki od klucza po 
koju ojca wtedy, gdy był w nim również 
i Erwin. Ojciec i syn byli już w trakcie 
| rozmowy. 
— I cóż ty na to? — pyłał ojciec. 
Głos Erwina był niepewny: 
— Może ojciec i ma rację, ale mimo 
'to, ja się z- tem zgodzić nie mogę. 
|  — Nie możesz się zgodzić... — go- 
rączkował się ojciec. — Tylko wolisz, 
zatruwać nam wszystkim życie i sam 
sobie życie marnować! Tak jest lepiej 
twojem zdaniem?... Błąd wtedy jest błę- 
dem, gdy się go nie chce uznać i nie 
{chce naprawić. Możesz naprawić tę głu- 
potę, to szaleństwo, jakie zrobiłeś... 
Nagle głos Erwina stał się mocniejszy: 
— Niech ojciec tak nie mówi! To nie 
było szaleństwo ami głupota. Ja kocha- 
łem Rite. Kochałem ją, rozumie ojciec! 
Nastąpiła chwila pauzy. 


„Kochał mnie -— myślała Rita pod 


Ojciec, jakby dosłyszał myśl; Rity: 


— Kochałeś ja, powiadasz Aie teraz 
już nie kochasz. To grunt, 

Rita odbiegła od drzwi. 
win począł nagle krzyszez: I sę 

— Nieprawda! Ja tego nie powiedzia 
łem. Kochałem ją i kocham! I nie prze- 
stanę jej kochać! I niech ai ojciec o tem 

Ry, pie moe: Ja się z Ritą nigdy nie 
rozejdę, nigdy 

Po chwili otworzyły się drzwi. 

Rita stała nawprost. Czekała na Er- 
wina... 

Z jej oczu biła łuna namiętności, tkli- 
wości i ciepła. Tylko przepastne, czarne 

zy Rity potrafiły w jednem spojrzeniu 

„zawrzeć taką szeroką gamą uczuć, 
|  — Słyszałam wszystko, — szepnęła. 
podsłuchiwałam pod drzwiami. Kochasz 
mnie? Kochasz naprawdę?... — Porwa 
ła go w ramiona. 

Nim wpiła się ustami w jego usta, wy 
rzekła cicho: 


Bowiem Er- 


| — Ja ciebie też... 


(Dalszy ciag jutro) 


— m ———0—— 


Ameryka jest ojczyzną włóczegów 


Zastępy trampów powiększyły się o pięć milionów bezrobotnych, 
którzy podróżują po calej Ameryce „na gapę 


(x) Jeszcze w dobrych, przedwojen-|się do tego stopnia, że okupują już ca- 


nych, spokojnych czasach, kiedy znale-| 


zienie pracy nie przedstawiało żad- 
uych trudności, istniała w Stanach Zjed 
noczonych armia ludzi, którzy nie chcie 
li pracować, Z czasem, ludzi tych przy- 
bywało i w rezultacie powstał w Ame- 
ryce -typ człowieka, którego iedynńyrn 
celem były przygody i podróże. 

Ludzie .tego rodzaju przestali się 
wstydzić swego trybu życia i jak cy- 
ganie bronili praw do swobodnych wę 
drówek, z dumą opowiadając o śwych 
przygodach. Tak powstał typ klasycz- 
nego trampa. 

Olbrzymie tereny Stanów Zjedno- 
czonych, bogactwo kraju i gęsta sieć 


linii kolejowych, ułatwiają włóczęgos= 


two. Trampowie zresztą nie korzystają 


z pociągów osobowych, wystarczają im; 


wagony towarowe. Pozatem nie podró" 
żują oni w dzień, mając większe zauła- 
nie do nocy. 

Dzień przeznaczonych jest na wy- 
szukanie pożywienia, przyczem wszel- 


i kiej pracy unikają jak ognia. 


Mimo, że rząd dokładał wszelkich 
starań dła zwalczenia tej plagi, a towa- 
rzystwa kołejowe, walczyły z trampa- 
mi na własną rękę, stan taki trwał jed- 
nak aż do roku 1930, do pamiętnego ro- 
ku wybuchu kryzysu. 

Kryzys przyczynił się do wzmoże- 
nia zastępu trampów. W Ameryce po- 
wstało prawdziwe  niebezpieczeństwo. 
Ci „ślepi* pasażerowie rozzuchwalili 


łe pociągi i to nietylko w nocy, ale i 
najbezczelniej w dzień. 

Towarzystwa kolejowe, które tracą 
w ten sposób olbrzymie sumy, głowią 
się poważnie, co zrobić z tym fantem. 
Głowią się zresztą napróżno. _ Plagi 
trampów w Ameryce niepodobha zwal- 


caye, i r 
„ 7 Teraz, szeregi. trampów „powiększyr 


Sfanom 2 ednoczinym grozi nowe niekezpieczeństwo 


kiego cmentarza można „wyłowić“ ja- 
kąś potrzebną część, 

Od niedawna istnieje w Ameryce 
nowy sposób podróżowania „na gapę“, 
w autach ciężarowych. Stoi sobie taki 
chętny, acz biedny podróżnik i czymi 
znaki przejeżdżającym pojazdom. Po- 
mieważ serca arńerykanów nie są źrów 
tak bardzo czułe, nieraz trzeba z pół 
dniasstaćna szosie, nim się który 'szo+ 


ły się o liczny zastęp bezrobotnych. któ|fer zdecyduje „podwieźć”*. 


rych jest pieć milionów. 
Ta wielka pięciomiljonowa armia tu- 


ła się po Stanach Zjednoczonych szu- | 


kając pracy. Zrozurmiałe jest, że ci bez 
robotni nie mogą sobie pozwolić na 
opłacenie przejazdów z miejsca do miej- 
Sca i muszą 
Ameryce popularnie nazywa się „hith 
uacking”. 

Część z pośród bezrobotnych posia- 
da jeszcze stare „Fordy“, nabyte w lep- 
szych czasach i podróże swoje odbywa 
tym weteranem, a cały spryt wysila w 
kierunku bezpłatnego zdobycia benzy- 
ny i oliwy. 

Nieraz ta „arystokracja“  trampów 
pracuje przez pół dnia w garażach lub 
stacjach benzynowych, myjąc auta, aby 
w ten sposób zarobić na niezbędny elik 
sir życia do swojej maszyny. Gorzej 
jest jednak gdy zdarzy się defekt w 
motorze lub kole. Wówczas z pomocą 
przychodzą t. zw. „cmentarze aut“, 
które istnieją w Ameryce opodal każ- 
dego większego miasta. Zawsze z ta- 
|] 


Nowy potwór powietrzn 


Nowy Zeppelin będzie fruwającym hotelem 


(sb) W znanych zakładach lotniczych 
w Friedrichshafen znowu wre praca. 
Niemcy postanowili bowiem zbudować 
nowy Zeppelin, któryby był najwięk” 
szym tego rodzaju statkiem powietrz- 
nym na świecie. 

Zeppelin będzie miał . inicjały „LZ 
129*. Prace nad budową sterowca po- 
sunęly się już dość znacznie i wkrótce 
zostanie on uruchomiony: Narazie w 
wielkiej hali montażowej spoczywa 
szkielet stątku. Liczy on 248 metrów 
długości i 41 metrów grubości, 

Nowy Zeppelin będzie „iruwałącym 
hotelem“, albowiem będzie wyposażo- 
ny we wszelkie urzadzenia zapewnia- 
jące pasażerom miłe pomieszczenie i 
beztroskie spędzenie czasu 

W Zeppelinie znaidować się będzie 
25 kabin dwułóżkowych. urządzonych 
z niezwykłym luksusem. Ponadto znal- 


dować się tam będą wielkie sale ja- 
dalne, palarnie, czytelnia gazet, bibljo- 
teka, itd. Wokół biec będzie pokład 
długości 370 metrów, przeznaczony 
specjalnie na spacery i z którego bę- 
dzie można podziwiać panoramę roz" 
pościerającą słę na dole. i 
Ciekawe jest, że cała palarnia oraz 
kuchnia zostały oddzielone od reszty 
statku w celu zabezpieczenia przed po- 


żarem, 
Przyrządzanie potraw odbywać A 
wazi 


będzie w elektrycznych piecach. 
celu uzyskania  jaknajmniejszej 
statkn. zbudowano wszystkie jego cze- 
ści z aluminium. Mimo to statek waży 
4.200.000 kilogramów. Zbiorniki statku 
będą w stanie zabrać materjały pędne 
na odbycie bez zatrzymania trasy 15 


tys, kilometrów a Szybkość statku bę- 
dzie wynosić 150 km. na godzine: 


Szoferzy amerykańscy tak się zre- 
sztą przyzwyczaili do tych dających 
znaki podróżników, że przejeżdżają 
obok nich, jak obok słupów telegraficz- 
nych. Wciąż jeszcze sensacją są tramp- 
ki. Trudniej jest bowiem odmówić proś 


jeździć „na gapę“, co w|bie kobiety, chociaż kryzys tak zahar- 


tował jankesów, że i to się zdarza co- 


raz częściej. 

Trampowie zdobyli się na nowy 
sposób.  Oczekują oni na wzniesieniu 
szosy na nadjeżdżające auto ciężarowe, 
a gdy wóz zwalnia biegu, wskakuje 
nań odrazu kilkanaście osób i zaszywa 
się pomiędzy paczki i bagaże. Najcie- 
'kawsze jest to, że orientują się oni do- 
skonale w kierunkach jazdy wczów iz 
napisów na paczkacha i nazwy: firmy 
przedsiębiorstwa autobusowego, wiedzę 
dokąd dany wóz jedzie. Nie mylą się 
prawie nigdy. 


— =e a i 


Czy wiecie, że... 


— ma „konkursie“ w Stanach Zje* 
dnoczonych wyróżniona została pewną 
biała kura, która w ciągu 48 tygodni 
złożyła 282 jajka. bijąc w ten sposób 
światowy erkord. 


— w jednym z hoteli w New Yore 
ku pracuje liliput Johny Coventino: 
Mierzy on zaledwie 43 cale wysoko» 
ści, przyczem został ubezpieczony „ód 
rosnięcia", Gdyby wzrost jego miał 
zwiększyć się o ięden cal tylko. towa- 
rzyswo asekuracyjne mia mu wypłacić 
20.000 funtów szterlingów. Narazie Co- 
ventino nie rośnie i'zdaje się, pozostanie 
do końca życia liliputem. 

— w Palmnicken nad morzem Bał- 
tyckim wykopano kawał bursztynu w 
którym znaleziono nalstarszy na świe: 
cie owad, Owad ten żył przed 5 mil- 
jonami lat. 

— w Stanach Zjednoczonvch istnie- 
je wiele miast nosiadalacych nazwy 
znanych miast europejskich W stanie 
Illinois znajduje się miasto V rresąwa. 


W stanie Orange na szla*u "="""»wvm 
leża trzy miasta Dover, Całsis i Par 
ryż. (sb) 
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Bedzie dość wegla 


Ceny będą ufrzymane przez cały rok na fym sam 


lacja dowozu węgla i cen jest dobrodziejstwem dla ubogiej ludności 


Łódź, 18 października 


wadza go się tyle, ile wynosi zapotrze- 


(ak) — Kwestja zaopatrzenia się w |bowanie. 


opał na zimę jest rok rocznie naiwięk- 


Zarządzenie ministerstwa, regulujące 


szą bolączką mieszkańców Łodzi, w |w sposób właściwy sprowadzanie węg- 
okresie poprzedzającym nadejście mro- |la do miasti ceny — jest prawdziwem 
dobrodziejstwem dla ludności. Robotnik 


zów. 

O kupnie węgla w ciągu całego ro- 
ku, lub kilka tygodni przed okresem zi- 
my mało kto pamięta i wielu obywateli 
ociąga się z nabyciem opału niemal do 
ostatniej chwili. 

— Może tego roku nie będzie wcale 
„mrozów i zima będzie łagodna, więc 

poco mam się spieszyć z kupnem dro- 
giego węgla? — myśli niejeden. 

. Skutek tego jest taki, że rok rocznie 
w miesiącu wrześniu i październiku 
ceny za węgiel skaczą w górę z zawrot- 

ną szybkością, 

a jeśli do tego dodać, że nieuczciwi po- 
średnicy i właściciele składów węglo- 
wych na swój sposób regulują dowóz 
` „czarnych djamentów* do Łodzi — to 
zrozumiałem się stanie, fak bardzo oby- 
watele przepłacają przy spóźnionem 
kupnie węgla. Za pośledniejsze gatunki 
płaciło się rok rocznie horendalnie wy- 
sokie ceny. F 

W roku bieżącym jest inaczej. Na 
podstawie dekretu ministra przemysłu | 
handlu kopalnie obniżyły wydatnie hur- 
towe ceny za węgiel, tak, że jednocześ- 
ke staniał węgłel w sprzedaży detalicz- 
nej. 

Pozatem ministerstwo wprowadziło 
regulacje w sprowadzaniu węgla do 
wszystkich miast Polski w ten sposób, 
że ilość wegla na rynku jest ściśle uza- 
leżniona od zapotrzebowania ludności. 

' Zarządzenie ministerstwa przemysłu 
i handlu dąży do tego, 
by ceny węgla były jednakowe we 

PE. wszystkich porach roku 
zarówno latem jak i zima. By ludność 
nie potrzebowała spieszyć się z kupnem 
węgla w okresie poprzedzającym zime, 
„atenotrzebowała się zadłużać:1 przepłat 
cać nieraz o złotówkę na korci. 


Ut Obecna sytuacjwiśha" rynku "węgle" 


wym w Łodzi — jak się dowiadujemy— 
przedstawia się następująco: 

Cena za korzec wegla wynosi 5 zł. 
"10 gr. bez dostawy. Za dostawę płaci 
się po 30 gr. za każdy korzec. Cena wę= 
gla w sprzedaży kredytowej wynosi 5 
zł, 30 gr. za korzec plus dostawa (rów- 
nież 30 gr. za każdy korzec). 

Na rynku węgla jest mało — spro- 


BED WRO az: 
Miljard dolarów 


na walkę z bezrobociem 
w Ameryce 


New York, 18 października. 
(t) Rząd postanowił zorganizować po- 
moc dla 4 miljonów bezrobotnych, gdyż 
przewiduje on, że nie będą oni mogli, 
mimo wysiłków, dostać pracy. Suma 
500 miljonów dolarów, wyasyśnowana 
niedawno na mocy uchwały senatu, oka 
zała się niedostateczna i wobec tego 
rząd domagać się będzie podwyższenia 
tej kwoty, do 1 miljarda dolarów. — W 
pierwszym rzędzie otrzymają pomoc w 
naturze bezrobotni, obarczeni rodzinami 
a dopiero następnie kawalerowie. Stwo- 
rzony zostanie specjalny aparat, który 
przeprowadzi ścisłą kontrolę bezrobot- 
nych. — 
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czy pracownik umysłowy nie potrzebu- 
je już suszyć sobie głowy W związku 
z kupnem węgla kilka miesięcy przed 
sezonem, gdyż posiada tę pewność, że 
cena węgla przez cały rok nie ulegnie i 
nie może ulec zwyżce. 
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Konferencja © 


z sezonowcami 
odbędzie sie dziś w magistracie 


Łódź, 18 października. 
(ak) Przed kilku dniami związki za- 
wodowe: robotników sezonowych in- 
terweniowały u komisarza rządowego 
in. Łodzi p: inż. . Wojewódzkiego w spra 
wie przedłużenia tegorocznych robót 
sezonowych w Łodzi, pobierania przez 
Sezonowców zasiłków zimowych, 0- 
trzymania ekwiwalentu za niewykorzy” 
stany urlop, zawierania z sezonowcami 
umów zbiorowych itp. i 
Pan komisarz Wojewódzki odniósł 
się przychylnie do postulatów sezonow 
ców i wyznaczył na dziś w magistracie 
konferencię z przedstawicielami wszy- 
stkich związków zawodowych sezo- 
nowców. 


Płace w amerykańskim 
przemyśle filmowym 
Waszyngton, 18 października. 


(t) Generał Johnson postanowił za- 
stosować kodeks pracy również w prze- 
myśle BABA W związku z tem, od- 
był naradę z przedstawicielami najwięk- 
szyhe wytwórni światowych. Na skutek 
osiągniętego porozumienia, ustalone zo- 


istały maksymalne stawki płac zarówno 
| dla najwybitniejszych gwiazd, jak i dla 


poon pomocniczego. Przemysłowcy 
ilmowi, którzy przekroczą normy płac 
ustalonych w porozumieniu, będą karani 
grzywnami do 10.000 dolarów, 


Epilog hestjalskiej zbrodni pod Piotrkowem 


Qkrufni wieśniacy zadusili swą ofiare, poczem ufopili ją w stawie — 
Zamożny gospodarz wraz z kochanką na ławie oskarżonych 


Piotrków, 18 października. 
W dniu wczorajszym sąd ókręgowy 
w Piotrkowie rozpatrywał niezwykle 
sensacyjną i zawiłą sprawę o zabój- 
stwo. Na ławie oskarżonych zasiedli: 
zamożny gospodarz ze wsi Karolinów, 


gin. Łęczpo, właściciel betoniarni —- 


'Marciń Jasiński, kochańka jego — Cze- 
sława Wołoszyn oraz NAS zbro- 
dii — Rozaija'Nórberefak | Władysław 
Krawiec. i 

Tło tej sensacyjnej sprawy przed- 
stawia się następująco: Między miesz- 
kańcami wsi Karólinów: Jasińskim a 
Adamem Kozerą, istniały od kilku -lat 
mocno naprężone stosunki, Urozmajca= 
ne częstemi sporami, w czasie których 
padały z ust Jasińskiego słowa groźby. 
Powodem tych sąsiedzkich niesnasek 
był pieniądz. Oto do budującej się be- 
toniarni Jasińskiego, Kozera pożyczył 
130 złotych. Pieniądze: te miał być 
zwrócone w pewnym terminie. „Kiedy 
jednak termin minął, a Jasiński nie zdra 
dzał zamiarów zwrócenia pożyczonej 
kwoty, mieszkanie jego zaczął coraz 
częściej nachodzić niezaspokojony w 
swoich żądaniach — wierzyciel. 

Krytycznego dnia, t. i. 2 lipca ub. ro- 
ku, Kozera, jak zwykle to czynił w 0- 
statnich czasach — poszedł do swego 
dłużnika, w zamiarże kategorycznego 
żądania zwrotu pożyczonych pienię- 
dzy. Od tej chwili wszelki ślad po Ko- 
zerze zaginął. 

Nazajutrz, jakiś przechodzący obok 
stawu, znajdującego się na terenie go- 
spodarstwa Jasińskiego, wieśniak, spo- 
strzegł leżące obok wody ubranie. O 
dziwnem -swem spostrzeżeniu zawia- 
domił wieśniak swych sąsiadów, któ- 
rzy w porzuconem ubraniu poznali 0- 
krycie Adama Kozery. 

Zaalarmowani tragiczną wieścią mje- 
szkańicy Karolinowa, przybyli z żer- 
dziami i widłami pod staw, gdzie roz- 


TAN Www ZNANA 


Katastrofa kolejowa w Radomiu 


Na szczęście obeszło się bez ofiar 


Radom, 18 października, 

(ck) Onegdaj wydarzyła się w Rado- 
miu katastrofa kolejowa, która na szczę 
ście nie pociągnęła za sobą ofiar w lu- 
dziach, SN 

Katastrofa wydarzyła się w miejscu, 
w którem odgałęzia się tor nowej kolei 
Radom— Warszawa. 


W/ czasie przetaczania parowozu z 
dwoma wagonami o godz. 3 popoł. obyd- 
wa wagony wraz z parowozem wykolei- 
ły się na zwrotnicy. Wypadku z ludźmi 
nie było. 

Natomiast parowóz i wagony zostały 
uszkodzone, 


poczęli szukać zwłok topielca. Po Kil- 
ku godzinach intensywnych poszuki- 
wań, wieśniakom udało się wydobyć 
trupa Kozery. Na szyi topielca wid- 
niały sine ślady, które nasuwały przy- 
puszczenie, jż Kozera przed utonięciem 
został uduszony. s. , 
"n Podejrzenie” wszystkich niemal mie- 
szkańców. Karolinowa odrazu padło na 
cieszącego Się złą opinią Jasińskiego. | 

Jeden z wieśniaków, niejaki Jakub- 
czyk, krytycznego wieczora znalazł 
się przypadkowo w pobliżu gospodar- 
stwa Jasińskiego. W pewnej chwili u- 
słyszał on jakiś rozpaczliwy krzyk, do- 
chodzący z podwórza Jasińskiego, Za- 
intrygowany term wieśniak udał się u- 
kradkiem pod zabudowania Jasińskie- 
go i tu oczom jego przedstawił się na- 
stępujący widok: 

Na ziemi leżał bez przytomności 
Adam Kozera, zaś pochyłone nad nim 
cztery osoby, w których Jakubczyk po- 
znał oskarżonych — narzuciły na leżą- 
cego chustkę, poczem wziąwszy go za 
ręce į nogi, przenieśli do pobliskiej gli- 
nianki, Tu oprawcy rozebrali swą 0- 
fiare do naga, poczem dokonali zbrodni 
zatopienia zaduszonego wieśniaka, 


Słuchy o tem, jak również o wielu 
innych szczegółach tragicznej Śmierci 
Kozery, dotarły wreszcie do policji, któ 
ra wszczęła w tei sprawie dochodzenie. 
Wobec tego, iż pierwiastkowe, iak ró- 
wnież i późniejsze dochodzenie policyi- 


|ne nie<ujawniło winy Jasińskiego, «w tej 


sprawie została ona z polecenia proku- 
ratora umorzona. 

"sOstatnio zdołano zebrać cały szereg 
szczegółów, dotyczących tajemniczej 
śmierci Kozery, które w wysokim sto- 
pniu obciążyły osobę Jasińskiego, ko- 
chanki jego — Wołoszynówny, Nor- 
Reszta świadków, podzielona na dwa 
obozy, z których jeden był za, a drugi 
przeciw oskarżonym — nie wniosła do 
sprawy nic istotnego. 

Do późnego wieczora trwało wczo- 
raj przesłuchiwanie Świadków. Dziś 
dopołudnia nastąpiły przemówienia 
przedstawiciela prokuratury, p. prok. 
Moikowskiego, występującego z po- 
wództwem cywilnem mec. Jastrzęb- 
skiego i obrońcy mec. Różyckiego. 

Po kilkugodzinnej naradzie sąd wy- 
niósł wyrok, mocą którego. inicjator i 
główny sprawca zbrodni, Marcin fasiń- 
Ski, skazany został na 15 lat więzienia, 


Wszyscy do Gyrku Sfaniewskich. 


Bożyszcze kobiet na arenie cyrko-|Wyczyny nadludzkie, 


wej egzotyczni japończycy! 
urugwajska drużyqa foobalistów! Ta- 
jemnice z 1000 i jednej nocy! Świetni 


humoryści muzykalni Bim - Bom, ulu: 


bieńcy publiczności! 10-ciu Brox, Sym- 
fonicy holenderscy, nowość w Polsce. 
Cudowne dzieci. Słynni akrobaci Vay 
Bros i 12 dałszych atrakcyj, to wszyst- 
ko możecie bezwzględnie zobaczyć. 
Oszołomieni będziecie gdy się prze- 
konacie, co ludzie wykonać potrafią. 
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Kupon niniejszy upra 

analogicznego BEZPŁAT. 

WYCIĄĆ! Kupon ważny jest ty. 
DZIERNIKA 


y 


OR p poj a za p - A 
Kupon Republiki’ 
ry 


do Cyrku Staniewskich 


(ul ks. biskupa Bandurskiego 10, dawniej św. Anny). 
wnia NE” kupnie biletu do otrzymania drugiego 


lko w ŚRODĘ, DNIA 168-go PAŻ- 
o godz. 8.15 wiecz, 


artyzm. sztuka. 


Słynna |technika, akrobacja, żelazne nerwy. hu- 


mor, muzyka, taniec no i nadzwyczaj- 
ny mecz footbalowy, fair, bez sędzicgo 
„kalosza*. 

Stanowczo wszyscy jak jeden mąż. 
musicie pójść dziś wieczór do t.vrku 
Staniewskich, by się przekonać, vzy 
są to możliwe rzeczy. Wydaicie sami 
waszą oceng: biara! Wam to zamiesz- 
czony poniżej kupon na jedne bczpimnie 


miejsce, 
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Miniać 
Posłuchaj pan... 


Pani lza przymierza w salonie mód nowe 
kapelusze. Sprzedawczyni pokazuje ostatni mo- 
del eleganckiego kapelusika, 

— O, nie., — powiada pani Iza, — Tego ka- 
pelusza nie wezmę. 

— Dlaczego? — dziwi się sprzedawczyni, 

— Bo tego już dzisiaj nikt nie nosi. 

Sprzedawczyni przynosi inny model. 

— 0, nie,, — powtarza pani Iza, — Tego 
kapelusza nie wezmę... 

— Dlaczego ... 

— Bo ten model dziś wszyscy noszą... 

tx 

Szei wydziału kryminalnego wyjechał na 
studja zagranicę. Po powrocie do kraju zasto- 
sował szereg nowych metod, zgodnych z ostat- 
niemi zdobyczami techniki i psychologii, Jako 
nowość polecił naprzykład na drzwiach jedne- 
fo ze sklepów jubilerskich wywiesić tabliczkę 
z następującym napisem: 

— Baczność, złodzieje, Drzwi te zaopatrzo» 
ne są w sygnał alarmowy. Najlżejsze dotknięcie 
zawiadamia niezwłocznie o napadzie komisarjat 
policji. r 

Następnego dnia: obok tej tabliczki ukazała 
się druga z napisem; 

— Dziękujemy serdecznie za ostrzeżenie, 
przedostaliśmy się do sklepu przez otwór w 
murze, 

xA 

„Jo biura matrymonjalnego wpada rozwście- 
czona klijentka i powiada zdenerwowanym gło- 
Sem; 

— Wszyscy kandydaci, których mi pan 
ostatnio polecił, mają już siwe włosy... 

— Cóż to ma znaczy?,. — Może u państwa 
jest teraz „Biały Tydzień“? 

** 
se 

Antek Wytrych czuje się nie bardzo... Leży 
właśnie w łóżku i dogorywa, Odwiedza go przy- 
jaciel, 

— Jak się czujesz, Antek 9.. 

— Kiepsko..—odpowiada niewykryty spraw- 
ca wielu kradzieży, 

— A gdzie twoja stara? 

— Poszła właśnie na miasto buchnąć jaką 
czarną suknię na mój pogrzeb, 

sx 

Ww srystókratycznem towarzystwie mówiono 

+ miłości, Młody hrabia wychwalał wiosnę, ja- 


ko idealną porę. dla rozmarzonych kochanków, 


Na to odzywa się młoda markiza: 
— A ja uważam, że najodpowiedniejszą po- 

rą roku dla miłości jest jednak jesień...  - 
— Dlaczego? — padły zewsząd ciekawe py- 

tania, 

— Bo jesienią noce stają się dłuższe,., 


ANDRZEJ NOMAR. 


Blondynka czy brunetka? 
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W-czasie procesu Rity Gorgonowej, 
słynnej bohaterki dramatu brzuchowic- 
kiego, ujawniło się olbrzymie zaintere- 
sowanie różnych osób tą tragiczną po- 
stacią: Rita Gorgonowa otrzymała w 
czasie procesu i otrzymuje obecnie, w 
celi więziennej, dużą korespondencję. 
Autorzy listów wyrażają Ricie sympa- 
tię, interesują się jej przyszłością, a na- 
wet składają jej oferty małżeńskie, 

Jeden z adwokatów zapewniał nas, 
że bardzo często zdarzają się wypadki, 
że oskarżony czy oskarżona wchodzi 
w związki małżeńskie z widzem z sali 
|sądowej, z którym go przedtem nic nie 
łączyło. 

Przed niedawnym czasem odbył się 
w Warszawie proces, w którym jako 
oskarżony stawał niejaki Mieczysław 
Karski, zubożały inteligent, który od- 
powiadał za dokonanie napadu rabun- 


Idź natychmiast do słynnej kolektury 


$.JATKA 


Kup tam los! 


Kamnccik atrak 


TEATR MIEJSKI 


Dziś w środę oraz w czwartek i piątek wiecz, g 


w dalszym ciągu komedja Fr. Langnera „Jak się 
nawrócił Ferdek Pisztora”. 


HANKA OEDONOWNA W TEATRZE MIEJ- 


M. 

Niezrównana Hanka Ordonówna wystąpi w 
Teatrze Miejskm raz tylko jeden a to; w sobotę, 
21 bm, o godz, 8.30 wieczorem z zupełnie nowym 
programem, który składać się będzie z %) piose- 
nek, nigdy jeszcze w Łodzi nie słyszanych. Də 
najnowszych szlagierów należą: „Lilje i roman 
tyczność'* Mickiewicza, „Fiakier wiedeński", 
„Tygodnik Paramountu — „Skarga kuracjuszki* 
oraz pieśni z życia żydowskiego jak: „Abramek** 
„Król“ — „Szwaczki* itp. ` 


""ŁóbźKiE Teśtky POBULARNE  "- à 


k Ogrodowa 18 
l iweańit" "dzisiejszym i następiych M godz. 
8.15 wiecz. ciesząca się powodzeniem operetka 
w 3 aktach Straussa. libretto według Shawa p. 
t „Bohaterowie“, w reżyserji M. Domosław- 
skiego. : 
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Semsacyfma zpoowYiEŚĆ ferann deken er. 


— Mężusiu — oświadczyła w pewnej 
chwili — panom mówiłam o twych nad- 
zwyczajnych 


| ryński. 


To mówiąc, podziękowała za obiad i 


zdolnościach hypnotyzer- ¡przeszła do salonu, gdzie grał już pa- 


skich. Czybyś nie zechciał urządzić nam | tefon. 


coś w rodzaju seansu? 

Zagadnięty zrobił wielkie oczy. 

— Ależ moja kochana, nie jestem 
hypnotyzerem z zawodu, a oczy me nie 
zawsze zdolne są rozkazywać. 

Widzę — dodał, zwracając się do 
'mspektorąa — że żona moja nie próżno- 


— Wiedziałam, że będziesz niezado- 
„alony, ale seans musisz nam urządzić. 

— Nie, moja droga — zaprzeczył sta- 
ñowczo mąż — nie jestem odpowiednio 
usposobiony. Natomiast ciekaw jestem, 
jak panowie przyjmą moją propozycję. 
Mianowicie, chodzi mi o dobre spędze- 
nie wieczoru. Czy nie udałoby się zor- 
ganizować jakiegoś gremjalnego wypadu 
do Karpowicza na dobrą kolacyjkę, ta- 
niec i występy artystyczne? 

Pani Zosia, namiętna zwolenniczka 
tańca, usłyszawszy o „wypadzie”, zapom 
niała zupełnie o seansie spirytystycz- 


— Doskonały plan — entuzjazmowała 
się — deszcz wisi w powietrzu, słowem 
vymarzona pogoda do odwiedzin dan- 
cingu. Czy panowie to potwierdzają? 

— Bezwątpienia — zgodził się inspek 
tor — tylko kto zwerbuje większe to- 
warzystwo? 

— Niech pana o to głowa nie boli. 
Już ja się tem zajmę. Przedewszystkiem 
cała „Mirabella nie odmówi, a następ- 
nie moje dwie znajome z Zakopanego, 
któremi panowie tak się opiekowali na 


wycieczce, szczególnie pan, panie Ste- bo 


Inspektor Grant był w siódmem niebie 

— Pani Zosia jest nieoceniona — po- 
myślał, odsuwając krzesło od stołu. Po- 
dziękował jej mężowi za towarzytswo i 
udał się do swego pokoju. Nie zdążył je- 
szcze zamknąć drzwi, gdy wszedł Ste- 
ryński, 

— Pani Zosia zaczepiła mnie w przej- 
ściu i oświadczyła, że „wypad' dojdzie 
do skutku. Kazała nam być w pogoto- 
wiu po kolacji, a obecnie jedzie werbo- 
wać Marje Mesanow £ Madę Mawilską. 

— Świetnie — odparł zadowolony in- 
spektor. — Ta kobieta nie wie, jaką mi 
wyświadcza przysługę. 

jrzał przelotnie w lustro i siadł w 
głębokim fotelu. Steryński zdjął trzewi- 
kii na nogi nałożył wygodne pantofle. 

— Kupiłem ciekawą książkę Pitigrili' 
ego — tłumaczył się — położę się i po- 
czytam. , 

— Nie przeszkadzam — ie- 
dział krótko inspektor, zapalając papie- 


rosa, — 

Minęło kilkanaście minut na zupeł- 
nym spokoju. Nagle inspektor zerwał się 
na równe nogi i zaczął spacerować ner- 
wowo po pokoju. Zdziwiony dziennikarz 
odrzucił książkę i śledził zaciekawio- 
nym wzrokiem zamyślonego współloka- 
tora. —= j 

W pewnej chwili inspektor przerwał 
swój nerwowy spacer i stanął przed Ste 
iryńskim. Wyglądał poważnie i uroczy- 
ście: Ń ! 


— Redaktorze — zaczał — dziś. al- 
wcale. 


i 


Proces Rity Gorgonowej i... inne procesy 


Fiulisy rozwodu małżeństwa Sopolmickicf 


1933 


ialo Tiu djo! | 


ŚRODA, 18 października 1933 r. 


1.09— 7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranr- 
wstają zorze*, 

7.05— *7.20: Gimnastyka. 

7.20— 7.35: Muzyka z płyt. 

7.35— 7.40: Dziennik poranny. 

7,40— 7.52: D. c; muzyki z płyt, f 

7.52— 7,55: Chwil<a gospodarstwa domowego 

7.55— 8.00: Odczytanie programu na dzień bie- 


kowego. I oto na .sali znalazła się żona 
znanego przemysłowca warszawskiego, 
Leona Topolnicka. Pani Topolnicka za- 
interesowała się osobą oskąrżonego w 
tym stopniu. że wywołało to liczne ko- 
mentarze ze strony osób wtajemniczo- 
nych... 

" Finał. tego niezwykłego flirtu. dopro- 


} RE żący. | 
wadził do: rozwodu Topolnickich.., 8.00- 11.30. Przerwa. 
Szczegóły tego SAKE ad 11.30-11.40: Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
su drukowane są w powieści Ellen Ly skiej, j l a M 
ZA „JE ‘ney. |11.40—]1,45: Wiadomości o eksporcie polskim. 
p. t. „Powrót do życia“. która zamieSZ- | 4150—1155: Wiadomości bieżące. 


czona jest w nowym. 2l-ym numerze | 1,57, 12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 


„C. T; P* („Co Tydzień Powieść”). z Krakowa, j ] 

Z całego bogatego wyboru dodatkowe- RDS Jazz w wyk, orkiestry Wiesława 
ść rę S ilkosza. : 

go materiału warto zwrócić uwagę na 12.30—12.38: Dzienatk południowy i wiadomości 


doskonałą nowelę p. t- „Banknot 1000- 


meteorologiczne, 
12.38—13,00: D. c. muzyki jazzowej. 
13.00—15.30: Przerwa, EET 
15.30—15,40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w i, 
15.40—16.10: Mało znane utwory symfoniczne 
Rachmaninowa i Liadowa (pyty). ; 
16.10—16.25: Pogawędka p. t. ;, ółka i bo- 
ciek poleciały do Afryki“ — wyśł. wujaszek 


Jaś, 
16.25—16.40: „Listy od dzieci* — omówi p, Waa- 
da Tatarkiewicz-Matkowska, 


frankowy*'*: 
„© T- P“ kosztuje w prenumeracie 
tylko jedną złotówkę miesięcznie!. 


A WA Z 


16.40—16.55: Muzyka z płyt. 

16.55—17.50: Koncert solistów: D- .Danczowski 
(wiolonczela) J. Zwidrówna (sopr.). 

Ba Repertuar teatrów i komunikśty 

zje. z 

18.00—18,20: Odczyt p. t. „Sprawa pozaszkolne 
go przysposobienia zawodowego“ — wygl. 
inż. Z, Sławiński. 

18.20—19.05: Orkiestra ludowa A, Stromberfa, 

19.05—19.25: Rozmaitości, i 

19.25—19,40: „Kwadranse i feljetony literackie w 
naszym programie zimowym“ — wygł. Żyś- 
munt Kisielewski, 

19,40—19.45: Odczytanie programu na dzień na- 


stępny. 
SREE A kate Wieczo sce TAk Akik 
.00—21.00: Orkiestra gitarzystów Tyc iegu 
i Adam Wysocki (piosenki), 
21.00—21.15: „Życie kupieckie w Poleze'* wygł. 
‘red. Albert Podlasiak (feljeton). 
2115—22,00: Recital fortepianowy 
Sztompki, 


(Piotrkowska 22100) 


Jutro ciągnienief 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 
Gdańska 84 


tel. 232-55, 
przyjmuje od 9—3, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4-7 w. 


przy Górnym Rynku. 
(MREUENOSZSZCOSODENNZANZESNANA! 


Pulowery artystyczne 


ręcznej roboty na drutach i szydełko- 
we najnowsze modele wiedefiskie i pa- 
2 Esine <"gryskie i i 
m Ceny) przystępne. 
""LILT'RIRSZMAN. 
Kilińskiego 14. 2 niętro. 
Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4, 8 1 14. 
= Tel. 143-21 2 
BMEZUUKENOKSZZEACZZZNZACUEKNNENNZE 


— Heńryka 
22.00—22.10: Wiadomości sportowe. 


22,10—23.00: Muzyka taneczna z danc. „Adfiań, 
23.00—23.005: Wiadomości meteorologiczne dl1 


lotniotwa i komunikat policyjny, 
23.05—23,30: D. c: muzyki z dancingu „Adria, 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
16.15. DAVENTRY. Koncert symif. 
20.00. STOCKHOLM. Koncert symfon. 
'21,00, RZYM. „Dzieyczę.. Zacho ra 
a 


opera Pucciniego. Tr. ż Teatru s 
|-«gentina e 1454 GBAliUUi= Mi i os 
21.15, DAVENTRY. Koncert symłonłcz- 

ny z Queen's Hallu. 
21.45. PARYŻ 

symfon. 


AAAA NOAA 


OOOO 


(Radio-Paris). 


1 


Konce 


|. Steryński uniósł się do połowy na| — Świetnie — odpowiedział- poru 
łóżku. |szony inspektor — proszę zakomuńiko: 
— Dziś, albo wcale, powiarzam. -— wać, że zjawimy Się za xilkanaści: mi- 
Dzisiaj one muszą się zdradzić. Przede- nut. i 
wszystkiem, pan u Karpowicza będzie — 
tak manewrował, aby siąść przy pani 
Madzi. Ja zajmę się tą pastelową blon- | Zakopane prócz  majestatycźnych 
dynką, sfinksową Marja. Igór ma swoje „królewskie“ zakamarki: 
Inspektor zapalał się coraz bardziej. Zakamarki, a otwarciej mówiąc restau- 
— One muszą siąść przy stole obok racje tętnią pelnym rytmem życia do- 
siebie, Pan obok mnie, Zagramy w , piero o północy i... po północy. Karpo- 
„otwarte karty. Dość już mam tej zako- ;wicz... na podjum orkiestra, a prży of- 
,piańskiej ciuciubabki. kiestrze stoliki, a przy stolikach kręci 
Jest pan dziwnie zdenerwowany, się, kręci języczkiem o przyjaciojach,. 
zauważył Steryński. dalszych i bliższych znajomych... Resz- 
Inspektor machnął ręką. ta nurza się w pyle parkietu. Tańczą 
— Ach, to głupstwo. Wiem co robię. wszyscy i wszystkie: brunetki, blon- 
| Bedzie pan rozmawiał z niemi o wszyst- dynki. szatynki, i... ' hennokolorowe. 
kiem, ja zaś powoli przystąpię do zreail- Krzyżują się powłóczyste spojtzenia.,. 
|zowania mego planu. Warunek: proszę ; Tancerki czują się Świetnie,w objęciach 
dobrze obserwować. sezonowych epuzerów, którzy zdając 
Czy aby nie zawcześnie? — za- |sobie z tego sprawę wirują pysSzni niby. 
pytał ostrożny Steryński, pawie. ; 
— Nie.. Owoc już dojrzał i należy go | Na taką atmosferę natrafiło towa- 
w odpowiedniej chwili zerwać — zakoń |rzystwo z „Mirabelli“, złożone z kilku- 
czył rozmowę inspektor i wyszedł na we | nastu osób. Kelnerzy na widok tak licz- 
rande, nego grona na wyścigi  pośpieszyli z 
Steryński wziął do ręki odłożoną usługami, sadowiąc gości przy wygode 
książkę i wpatrzony bezmyślnie w barw mym i obszernym stole z widokiem na 
ną okładkę, przysłuchiwał się dochodzą | środek wąskiej i długiej sali, gdzie w 
cym poprzez drzwi dźwiękom modnego przerwach programu artystycznego po- 
tanga... |pisywali się domorośli kapłani Terpsy- 
Kolację zjedli w pokoju. Inspektor chory. 
był dziwnie podniecony i cały czas mó- | Steryński, pamiętając o wskażów-- 
wil o zbordni i o grobie z wiązanką pa- | kach inspektora manewrował tak dłu- 
sowych róż. Steryńskiemu, któremu rów go, dopóki Mada i Marysia nie: siadły 
nież udzieliło się zdenerwowanie, zdawa obok niego. Wyglądały prześlicznie... 
ło się, iż po kątach pokoju snuje się Biły od nich dwa rodzaje urody: śniada 
duch zamordowanego lekarza. Koło go- | Mada tworzyła klasyczny typ brunetki, 
dziny 10-tej, ktoś dyskretnie zapukał do modrooka natomiast Marysia — ideal- 
drzwi. , , j nej blondynki. Miały na sobie dlugie 
— Wejść — rzucił głośno inspektor: ' wrzorzyste suknie. które uwydatniały 
W szparze drzwi ukazał się naj- smukłość i gibkość kształtów. Wszy- 
sierw biały czepeczek, a potem roze- scy niemal mężczyźni spoglądali na nie 
śmiana buzia sympatycznej pokojówki. zachłannemi oczyma budząc zazdrość 
— Państwo z pierwszego piętra, po-, wśród obecnych na sali kobiet. 
lecili mi zakomunikować panom, że cze- . 
lkają na nich w salonie. (Dalszy ciar Pine 


I w Paryżu nienia lepszych lokali. 


We KROBI Ga 
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" STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


` Józef Chudzik był bezrobomym. Od 
dwnch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym. gdy nagle podbiegł 
doń iego ukochany synek, Jaś, który poka- 
"zał inu znalezióny przed dworcem kwit 
bągażowy. 

"Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bieraią walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbana rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami: 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- į 

«lizkę pod-łóżko i w. tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tetz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul, Śląskiej 12, jest on jedynym i wiaś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem vazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
"wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłe; urodzie, 
~ którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
"'gańską" I która przyjeżdża cytrynowa timu- 
zyną. Chudzik ujrzał ia pewnego razu na 
ulicy. i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
„ostanowii pozbyć się nieszczęsnej walizy za 

miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
« na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 

Stawu, Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazłą drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
“ofiary. j 


sOprócz owej chłopki widział Chudziką z 
walizką zawodowy  rzezjmieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jożeli nie wystara 
się 6 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, siłącza Felka, 
ER, walki a ay © dei, Sig do- 
chodzi do walki migd: akułą a jedhyan 

m jego RYN ERA Półka oelinfęt 

" „ciem moża zabija swego rywala: 
Narzeczoną Chudzika fest służącą adyo- 

-= kata Głowniewskieżo, mieszkającego w tym 


| 


pw 


> 


NICZKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPOŁCZESNA 
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kiera... 
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samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcią. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonańem w 
walizce. adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłozę... 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły. szpieguje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rojem Zawidzkim. który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popeł- 
nienia samobójstwa. Dlaczego Zawidzkiemu 
zależy na śmierci 
właściwie — niewiadomo. 

Księżniczka. chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim. stara się usidlić Chudzika. któ- 
ry przez nią zapomina o swej biednej na: 
rzeczonej. 5 

Pewnego dnia powracalacego od Księż- 
niczki Chudzika aresztwia dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 

się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony 0 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojza... 

Nadszedł wreszcie dzień rozprawy sądo- 
wej. Na ławie obrończej zasiadł adwokat 
Głowniewski 


W pewnej chwili do prokuratora pod- 


PRĄMEC 


Chudzika i kim on jest|' 


LLLLELEGEELU 


można się fest obłowić, ale trzeba na to 
specjalistę... Z taką kasą, jaka tam stoi, 
nie każdy sobie poradzi... 

— Załatwione... — mruknął Maniek, 
spluwając z gracją na podłogę. 

Wszyscy spojrzeli na niego. 

— Co gadasz?.. Co to ma znaczyć? 
— zapytali. 

„— Mówię przecie wyraźnie, nie?... 
Załatwione... 

— (o zżałatwione?.... 

— Kasa Kiefera będzie otwarta... 

— Kto ją otworzy?.. Ty?... 

— Ja nie... Przyjdzie na to specjali- 
sta... 
—. Kto taki?... 

— Garbusek... 

Maniek wypowiedział to słowo z mi- 
ną całkiem obojętna, lecz łatwo było 
rozpoznać, że słowo to wywarło na 0- 
bećnych wiekie wrażenie. 

— (o to za facet?... — bąknął po 
chwilowej ciszy Bazylek» orjentujący się 
tylko w swojej dziedzinie pracy. 

— Nie słyszałeś o Garbusku?... Dwa 
rażv już mu mieli nałożyć bransolety i 
za każdym razem dał drapaka... Fetniak, 
jakich mało,. On to przecie dziabnął hra 
biego Burskiego i sam był w sądzie jak 


chodzi wożny i wręcza kartkę następującej | iiinego o tę zbrodnię sądzili... — tłuma- 


treści: 

— „Nie dręczciz niewinnego człowieka! 
Czego chcecie od Chudzika?.,, To ja zamor 
dowałem hrabiego Burskiego! Serwus! 

Okazuje się, że kartkę tę podrzucił be. 
wien garbusek, który wyszedł z sāli, 

Na podstawie listów (iarbuska sad žwal- 
nia Chudzika z odpowiedzialności zamor- 
dowanią hrabiego Burskiego: i 


— Dzwonią.: 


. To pewnie ona... Jana... 
A jednak... ; 


Ale mylił się. To nie była księżnicz= 


Kaz. 
=] | 
ry nie mógł 


się doczękać, przybycia ban- 


Rozdział trzydziesty drugi 


% melinie „Bladego Józka” 


Tei samej nocy, gdy ciało bankiera 
Grudzińskiego, spowite girlandami ży- 
wego. kwiecia, spoczywało wśród grom- 
nic,na katafalku, obciągniętym kirem, 
cichą, ;zamiejską uliczką skradał się ja- 
kis cień. 

Noc była. ciemna i głucha: przesłonię- 
ta żałobnym wcalem gęstej mgły. W 
drżącem świetle półprzyćmionych latarń 
połyskiwały złowrogo mokre, oślizgłe 
chodniki, W mrocznej dali zegar ratu- 
szówy wydzwonił pierwszą godzinę... 
Obinnarłe jęki dzwonów zataczały się 
jeszcze po cichej; ciasnej uliczce. 


Cień skradał się zwolna wzdłuż linji; nieduży stół, 


domów. Jakaś niesamowitość biła z ca- 
iej tej postaci, przybranej w dziwaczną 
szóroką -pelerynę, rozskrzydloną u ra- 
nioń i w przesadnie szerokim kapeluszu, 
pod którego widoczna była zacięta 
twarz © mocno wysttmiętej dolnej szczę- 
ce i zimnych, badawczych oczach... 

Cień zatrzymał się przed bramą odra 
pdnej, brudnej kamienicy. Znał widać 
tajeninicę przedostania się na podwórze, 
gdyż rozejrzawszy się badawczo poza 
scóa: trzykrotnie pociągnął drewnianą 
rączkę. W podwórzu zakwilił mały 
dzwoneczek... 

W tym czasie w parterowem miesz- 
kanit na podwórzu przy szczelnie zasło- 
niętych okiernicachi odbywała się poważ 
na narada.. Była to znana w mieście 
melina „Bladego Józka”. 

Od zewnątrz nie różniło się to miesz- 
kanie niczem od innych nor mieszkal- 
nych w tej stęchlizną cuchnącej kamie- 
visy. Tylko nad wejściem wisiała rdzą 
podtryta blaszana tabliczka. przedstawia 
jaca rękę ludzką: kręcącą jakieś koło, a 
pod tym zatartym rysunkiem widniał 
pompatyczny napis: 

= aLlcktyczna mariel, 

Melina ..Bladego Józka“ składała się 
z dwuch izb. Do pierwszei wchodziło 


cl wprost ze sieni. Stała tom owa „ele- 
ktryczna magiel“, mająca chyba z elek- 


trycznością tyle wspólnego, że zwisała 
rad nią dziesięcioświecowa. mocno już 
nadwyrężona żarówka, Skąpem świa- 


tłem zlewająca tę od wieków nieżatmie- | 


cioną norę. Przy maglu siedziała star- 
sza kobiecina w chustce na głowie i drze 
mała, 

Był to --- jeśli można się tak wyra- 
zić — salonik i poczekalnia dla klijen- 
tów, właściwy zaś pokój przyjęć Blade- 
go Józka mieścił się w drugiej izbie. — 
Rozmiarami nie różniła się od pierwszej, 
tylko była rzęsiściej oświetlona. Pośrod- 
ku rupieciami zawalonego pokoju stał 
przykryty. mokrym od 
wódki obrisem: 
cała „ferajna“: — nadający ton całemii 
towarzystwu Pakuła, znany szpryngo- 
wiec o przezwisku „Melonik*, krwawy 
sutener Bazylek ji Maniek — postrach 
całego przedmieścia. Sam właściciel tej 
meliny — Blady Józek — leżał w ubra- 
niu wyciągnięty na brudnych bstacn z rę 
koma podwiniętemi pod ziuwz. 

Resztę umeblowania stanowiły krze- 
słą i staroświecka szafa. W tej oto iz- 
bie odbywały się słynne „dintojry* zło- 
dziejskie, tu oddawano w niewoię sute- 
nerów najpiękniejsze dziewczyny Uicz- 
me, tu zapadały decyzje © ueiśmielszych 
wyprawach. tu wydawano zaoczne wy: 
roki śmierci na członków wrogich sza- 
jek bandyckich, tu wreszcie znajdowaii 
zawsze przytułek i opiekę farmazomi 
wielkomiejscy, szulerzy z pod ciemnej 
gwiazdy: „aniołowie ulicy“, ałfonsi, pa- 
serzy, szopenfeldziarze, lipkarze, por- 
karze. cały ten różnobarwny świat pod- 
ziemny każdego większego miasta. 

Dziś cała piątka rozważała sprawę 
nowej roboty. Projektowano napad na 
mieszkanie znanego przemysłowca. Al- 
freda Kiefera, który przechowywał po- 
dobno w swym pałach klejnoty i pienią- 
dze. Sprawę referował Pakuła: . 

— Robota może być pierwszorzędna 
— mówił przekonywiującym tonem — 


(e) dzwonił nadkomisarz: Bełza, któ 


a przy stole siedziała f 


czył Maniek. 
— A ty skąd do niego?... 
nął Pakuła. 
— Spikreliśmy 


— zagad- 


się przypadkiem u 
Adamka... Zrazu wyczułem, że to nasz 
brat... Zaprosiłem go tutaj... Powinien 
zaraz przyjść... 

— Fajnie-żeś zrobił... Takiego nam 
trzeba!... — ozwał się Melonik, drapiąc 
się w mocno zarośniętą brodę. 

— A właśnie, że-$ postąpił, bracie, 
-Józka —.Nie potrza nam żadnej. pomo- 
cy! Niech .or sobię idzię na złamanie! 
-I -== Poczekaj, Józek..  — próbował 
go mitygować Maniek, ale właściciel 
imeliny uniósł się na brudnem posłaniu 
i wrzasnął na całe gardło: 

— -Milezeć mi tutaj!.. Kto tu rzą- 
dzi?!. Chcecie majchra powąchać?! 


Zamilkło wszystko przy stole. Bali 
się widać Bladego Józka, który nimi 
dyrygował. Słowo jego było święte. 
Był to bowiem chłop muskularny, tęgi 
w ramionach, a z twarzy jego nietru- 
dno było wyczytać, że żartów. nie  lu- 

i. 

— Żadnych Garbusków mi tu nie 
trzeba... — ciągnął dalej Józek, uło- 
żywszy się znowu wygodnie — Niech 
mi tu nie przychodzi, bo źle skończy». 
|Znam ja takich wścibskich.. Władzy 
z rąk sobie wytrącić nie pozwolę... A 
tiak mi kto w drogę wlizie, tak mu me- 
trykę poprawię na czerwono, że mu 
wątroba spuchnie! 

Nie trzeba było więcej na ten te- 
mat dyskutować, Wszyscy zrozumieli 
niezwłocznie, że Garbusek nie ma tu 
poco przychodzić i że lepiej nawet dla 
niego, jeśli ominie tę melinę. 


— Í ja tak myślę... — odparł Bazy- 
lek, który zawsze lubiał przypochlebić 
się Józkowi — Poco nam brać nowych 
do ferajny, kiedy i tak bezrobocie pa- 
nuje w naszym fachu?-. Małoż to ma- 
my ietniaków wśród swoich?.. I bez 
niego damy sobie radę... Jutro obejrzy- 
my porządnie ten pałacyk ze wszyst- 
kich stron, a pojutrze można się już 
zabrać do roboty- 

— Mądrze gada... — przerwał mu 
Józek — Pójdziecie we trójkę... Paku 
ła. Maniek i Melonik. Pakuła i Maniek 
wejdą na górę, a Melonik będzie cza- 
tował na ulicy» 


Bazylek uśmiechnął się mimowoli.-. 
Już mu się to-pochlebstwo wynagro- 
dziło... Józek zwolnił go z tei przykrej 
roboty:: Niech idą we trójkę... Słowo 
Józka było rozkazem Anelacii żadnej 
nie uważał., Jak było powiedziane, tak 
być musiało. 

— Tak bedzie najlepiej. — ponar? 
Bazylek „roiewt «.:aściciela feinz — 
Po"żcze ic nejerczy termit- Rotota 
przejdzie wam gład.,, 


jak mikrus! — rozległ się głos Bladego. 


CYGANSKA 
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Napisał JERZY BAK 


ZABOSZNSOGAWWIZBRTB 


Nie dokończył, gdyż w tei chwili 
otwarły się drzwi od pierwszei izby, 
na progu ukazała się przerażona kobie- 
cina z chustką na głowie i rozległ się 
jej syczący głos: 

— Zeks!. Glina idzie!.. 

Zawrzało w melinie jak w ulu Bla- 
dy Józek porwał się pierwszy z posła= 
nia, otworzył przykrywę podłogi i ze- 
Skoczył na dół do piwnicy: a za nim 
wsiąkła pod ziemię reszta towarzystwa 
gasząc w pośpiechu Światło. Pokój 0- 
pustoszał w jednej chwili. | 

W pierwszej izbie również wszyst- 
ko się: zmieniło: Kobiecina zaczęła za” 
wzięcie kręcić koło „elektrycznego ma” 
gla“ i przenosiła wałki na stojący obok 
stół... Co chwilę oglądała się trwożnie 
w stronę drzwi... Wiedziała już co się 
robi w takich wypadkach... 

— Czego pan komisarz chce?- Ja 
tu bieliznę magluię!.. Ja nic nie wiem... 

Drzwi do drugiej izby przesłonięte 
były rozwieszoną szmatą, a gdyby na- 
wet zostały wykryte niewielka stąd 
pociecha. Blady Józek i jego kamraci 
mogli już przez ten czas być w sąsied- 
niej kamienicv a stamtąd poprzez da- 
chy prowadziła dalszą drogą.. 

Jakież jednak było zdumienie maglu- 
jącej kobieciny, gdy drzwi się otwarły 
i zamiast oczekiwanej z trwogą policji 
stanęła na progu dziwaczna postać męż 
czyzny o atletycznei budowie, przybra- 
nego w czarną pelerynę i kapelusz z 
szeroką kryvzą”. 

-- Maniek jest?.. — brzmiało pierw 
sze pytanie przybysza. 

Kobiecina odetchnęła z ulgą. 


=- To pan Mańka szuka?. O. mój 


Boże... A ja myślałam, że to-. no. wszy” 


stko jedno.. Teraz już wiem. Maniek 
mówił*mnr że ktoś ma przyjść do niego,- 


? 


Garbusek, czy jak tam... Niepotrzebnie ` 


‘aki alarm narobiłam. RR AEE e 

Przestała maglować i znikła za 
drzwiami: Wróciła po chwili i coś tam 
mruknęła pod nosem, poczem znowu 
zasiadła przed „elektrycznym maglem“ 
i głowa jej opadła na ramię,. 

Garbusek nogą pchnął drzwi i sta- 
ną? na progu- Wszystko już było po- 
staremu. W pokoju paliło się Światło. 
Blady Józek znowu leżał spokojnie 
na łóżku z podwiniętemi pod głowę rę” 
koma, a reszta towarzystwa siedziała 
przy stole. Nikt na niego nie spojrzał 
nawet. Tylko Maniek zerknął w ego 
stronę z pode łba i mrugnął lewem o- 
kiem. Blady Józek odwrócił się od nie- 
go ostentacyjnie i splunął na podłogę. 

Garbusek odchylił poły peleryny i 
zinierzył Józka badawczem  spojrze- 
niem. 

— Pić mi się chce., — rzekł pont- 
rym głosem — Nalejcie mi kieliszek 
gorzały”. 

Usiadł na wolnem krzesełku przy 
stole, lecz nikt nie spełnił jego prośby. 

i mruknął poraz drugi 
Garbusek, lecz już znacznie groźniej. 

Wszyscy spojrzeli na siebie, a Ma- 
niek wyciągnął rękę po butelkę. 

— Weźmiesz ty tę łapę?! — wrza- 
snął Józek. 

(Maniek szybko cofnął rękę: 

Garbusek zerknął w stronę łóżka 1 
rzekł spokojnie: 

— Nalej mi, Maniek, kieliszek wód- 


— + 9 = 


Garbusek mówił spokojnie, ale spo” 
kój ten straszliwszy był niż naipotęż* 
niejszy wrzask. Maniek obejrzał się na 
Józka i znowu wyciągnał drżącą rękę. 

— Cofnii rękę, bo ci ją utne! — 
wrzasnął ponownie Józek, podnosząc 
głowę: 

Maniek zbladł. Znalazł się między 
młotem a kowadłem. 

— Nalej, Maniek, nalej.. — nape- 
dzał go Garbusek — Ja ci każe... 

— Ani się waż, bo marny będzie 
twój koniec... à 

— Mówię ci. nalei Maniek-  No?1., 
Niech cię tamten nie obchodzi! 


(Dalszy ciąg jutro.) 
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Krwawe zajście przy dźwiękach tanga JUż JUTRO 


Ni zwiekai więc i śpiesz po los do szczęśliwej 


Stały bywalec wileńskiej sali tanecznej pchnął w czasie KOLEKTURY 
tańca swego rywala nożem w brzuc Bolesława BONCZYKA 


Wilno, 18 października. jcelem całkowitego wyjaśnienia powo=|do ambulatorjum pogotowia ratunkowe- 
Onegdaj w nocy do policji zgłosiła | dów zajścia. go, gdzie udzielono mu pierwszej po-|ul. Piotrkowska 117, tel. 248.68 
się w stanie silnego podniecenia nerwo| Poszkodowany Balsewicz zwrócił się ' mocy. Dotychczas padły: u nas następujące większe 
wego mieszkanka miasta Wilna Jadwi- wygrane: zł, 100.000 na nr. 40047, 15.000 na nr. 


so Rdadska (ica Cedrowa izi] Likwidacja szajki groźnych terorystów emerse 


aa o godziny 2 w nocy, gdy Space-| Członkowie bandy skazani na wieloletnie więzienie Stocznia "kajaków 


rowała z narzeczonym swoim Wacła- 

wem Balsowiczem (Prosta 29) na ulicy Łuck, 18 października. |Po trzydniowej rozprawie, na której w Grudziądzu spłonęła 
Cedrowej, zbliżyło się nagle do nich Władze policyjne Łucka, po dłuż- | przed sądem zeznawały liczne ofiary na- Grudziądz, 18 października. 
dwuch osobników, znanych jej z widze- | szych obserwacajch i dochodzeniach uję-|padów _uwięzionej bandy, sąd skazał Onegdaj w nocy powstał pożar w 
nia, a mianowicie Nowicki (Kozia 9) o-|ły wreszcie groźną szajkę terorystów, |lzaaka Bortniczuka, Parfentego Karasia, stoczni kaiaków, mieszczącej się przy 
raz B. Sienkiewicz į bez żadnego, jak | szerzących w ostatnich czasach postrach | Wasyla Michalcziika, Wasyla Bortniczu- | ul, Dworcowej 11 w Grudziądzu, która 
twierdzi meldująca, powodu  zaczepili |w całej okolicy, k i Piotra Sołówkę po 6 lat więzienia, | pomimo akcji ratunkowej spaliła się 
ich. Ostateczna obława dała koas „Mikołaja Pilipczuka i Jefima Hoto- | doszczętnie. 


Str. 6 ERSE 


Po krótkiej wymianie zdań jeden z| wyniki, gdyż ujęła została ' doskonale |wieńca po 4 lata więzienia. Straty materjalne, spowodowane po- 
napastujących rzucił jej nagle na głowę zorganizowana banda, wraz z bronią i Od wyroku powyższego odwołali się| żarem, oblicza właściciel stoczni p. 
płaszcz i począł dusić, Drugi zaś, wydo | łupami ostatnich rozbojów. do Sądu Apelacyjnego Bórniczuk i So-| Wroński na 3.000 zł. Przyczyny pożaru 
bywszy nóż, zadał nim jej narzeczone- Szajka opryszków stanęła w rezuita-|łówka, którym jednak sąd wyrok za-| ustali śledztwo. 


mu kilka silnych uderzeń w rękę | ra-|cie przed sądem okregowym w Łucku. | twierdził. ' Sąd doraźny W Gnieźnie 


mię. 


p O ZK PA Z ZOT WE 


„W pewnej chwili udało się jej iednak Gniezno, 18 października. 
E lirik z „EA inny a- Trzeci miijon wygrasz u nas. Jak się dowiadujemy, rozprawa w 
arm, co zmusiło napastników do uciecz — ci ienie l-ej klas trybie doraźnym przeciwko morder- 
ki, R usa EC com rolnika Wróczyńskiego, odbędzie 

Na podstawie powyższego zameldo- Kup los maftwclmełast w najpopularniejszej kolekturze się w środę, 25 bm., pod przewodnie- 
wania policją zatrzymała obu spraw- i twem prezesa s, o. Rekłajtisa, 
ców napadu Nowickiego i Sienkiewicza M Na ławie oskarżonych zasiądą Piotr 
których osadzono w. areszcie policyj- a zi Linka i Józef Radzimski. 
nym. = EAEAN 

Powody ZERA nie ZORAT narazie Ebżepźs'RacbvwSsR6ca E3. = oer asal Oraa Pot a owe 

nione. Ni s ; RA h 
281 atO, iż tło bee ap tą 5 12 tysięcy wygranych w l-ej klasie. fimanowokiegę 37 3 cięchowakiefa Marato- 
mantyczne. ; ET Eri ; iiaj fej odno e Ea Wał Rolle 

Policja prowadzi dalsze dochodzenie Nie omijaj szczęścia! Nie omijaj szczęścia! 4 Powod sis U BODO S O A 
PER I Z IDT RT GOO ZR ZE Z RAMOWY WCS ZKE DZK IE ZDZ OO OO D DOE DZT ZO IZZCZ ZER STA TOOL WEZ FCO E DC ZOROZ CZY ZZOZ KODEK IO e ZOE ECOD 


Nafstarsza firma w Łodzi 66 11- -go Listopada 1 RZA pp. F.ryzjerów, że nadszedł transport kamieni do wecowania 
: . «+ | HARI NZ W Ki rzytew z pelną gwarancją oraz lakier niebywały do paznogci. Poleca tak- 
33 >. 


Iiykułów fryzjerskich i kosmetyki 
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tiwniej_Wolidnka M zie "ewy R ac-R aan 
paź PREMJERA! 


l „Płonąca Prerja” | ll. „Anny Ondr-" 


Wielki dramat sensacyino - cowboyski o niezwykle | la «świetny reżyser i aktor Paoye Szk Lamacz w czeskim superfilmie 
akcji. W jrolerzk dwaj; igy boye+ Randolph Scott j- Tem Jarat, m= nigy r PRYSZTYM - = + aane nitoj - 
— Poczatek o g 4-0]. Na pierwszy sčans Miejsce PR 54 gr. A i 20- tb Ff M ider śpiewany i mówiony 4 w jezyku czeskim, 2 


Dźwiękowe 


i PIA o% Trnriwr ATINI 1 | KM m TEZA ag 


PRZEJAZD 2 
YUNMO?TD 


Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. . reżyserii słynnego E i Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. 
i85 gr., następne Ill 85, I] 1.10, 1 1.30 3 z yesen y gi RENE LAI? A. PACATA i 85 gr., następne III 54, Il 85, 1 1.09. 
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1Bspeki sędziów przed graczami ligowymi 


Na marginesie stosunków panujących na boiskach polskich Bart dwii 


„Żle się dzieje, bo krew się nie leje" 

Takie okrzyki słyszy się obecnie na 
trybunie podczas zawodów piłkarskich. 
„ Słyszymy gorsze wykrzykniki, ale 
żadne z nich nie są tak znamienne i cha 
rakterystyczne. Krew, to symbol ze- 
środkowania się nastroju widowni. Zna 
my go dobrze z „pięknych“ walk hisz- 
pańskich. Podziwiamy ten nastrój uwiel 
bienia na zawodach bokserskich. Cóż to 
a wspaniały widok, jaki niecodzienny 
żer dla tych bezkrytycznych mas, kie- 
dy bokser krwawiący, ostatkiem sił sła 
nia się na nogach i pada na ziemię... Co 
za dziki szał radości. 

Sędzia wyliczył do dziesięciu, a ten 
leszcze się nie podniósł. Brawo, niech 
żyje... Mistrz zwyciężył. Nic z tego, że 
nos ma połamany, że rodzona matka nie 
"ozna swego mieboraka. Sport bokser- 
ski jest sportem najbardziej męskim. To 
te gra na najniższych instynktach tłu- 
mu, że spacza jego pogląd na istotę 
sportu, że czyni zeń czasami nieprzy- 
‘namna masę, to rzeczy drugorzędne. — 
Grunt, że zblazowanym widzom po- 
*"rzebna jest podnieta w formie widoku 
i zapachu świeżej krwi... 

Gorzej natomiast, gdy ten sposób re 
"zowania publiczności przenosi się na 
*rybunę, skąd dotychczas spokojnie ob- 
serwowano zawody piłkarskie, 

I rzecz ciekawa, Zawodnicy ulegają 
w mniejszym stopniu gorączce nerwów 
“iż rozfanatyzowani widzowie. Może 
dlatego, że mają na czem wyładować 
swą enerzję i z obawy przed karami. 

Oczywiście zdarzają się i to nawet 
7a często, wypadki, że gracze zapomi- 
nają o tem, że noga przeciwnika, czy 
*nłądek, to nie piłka, którą można bez- 
"iecznie kopać, ale jeśli na boisku znaj 
lzie się taki pan, któremu się zdaje, że 

»wizdek zastąpi umiejętności i kwalifi- 
rącje sędziowskie, to rudno, by nie do- 
GR 4 do gorszących scen wśród gra 


© Cóż zrobić z takim sędzią, który się 
lęka odpowiedzialności i gracza kopią- 
cego przeciwnika w kostki, trzy razy 
upomina, ale z gry nie usunie. 

I rzecz symptomatyczna: sędziowie 
mają jakiś dziwny respekt przed gracza 
mi licowymi. Tym pozwalają na wszyst 
ko. Natomiast w dwójnasób „używają“ 
sobie na graczach klas niższych. Tam 
to taki pan sędzia ma zupełnie przewró 
cone w głowie. l, im bardziej był tole- 
rancyjnym i mniej odważnym wobec 
grubych przewinień graczy ligowych 
tem bardziej pochopnym i mniej płoch- 
"OZI AES EDI ZTWOROZ Z O ZEK TALK 


Zamknięcie sezonu 


motocyklowego Ł.K.M. 


W dniu 22 bm, w Ł, K. M. odbędzie się zam- 
kmięcie sezonu motocyklowego z następującym 


ser 8 Zbiórka na dziedzińou klubowym, ul 


Taai g: 

godz. 8.30 — Wy er, z Klubu ulicami: Prze- 
jazd, Piotrkowska, Pl. Wolności, węg w” Po- 
ètój w Zgierzu przed Ratuszem, Dokonanie 
zdj ęć fotograficznych poczem wyjazd do Łagiew- 


pi todt 10 — Nabożeństwo w Klasztorze w Ła- 
ięwnikach, po nabożeństwo zdjęcia Sotogrex 


Fezne; 
godz. 11 — Wyjazd z Ła zp | 


godz. 12 — Przyjazd do 
RK 12,30 — Wspólny obiad, Po obiedzie 
ttńce, 


Wszysty członkoweł Pok o peo o Astat = 
na maszynach, przyczem członkowie, którzy nie 
posiadają maszyn „aż izy SAANA auten W 
tym celu zamó 


Przejazd i wajita: do lokalu bezpłatne. 
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Kupon 


dający prawo uczestniczenia 
w konkursie sportowym 
Expresu Ilustrowanego 


gee 
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„|liwym jest wobec graczy A, B i C-klaso 


wych. Na nich odbija sobje to, czego 
tam uczynić się obawiał. A konsekwen 
cje : 

Gra na meczu ligowym pod kierow 
nictwem takiego czułego na punkcie 
sprawiedliwości arbitra, toczy się w at 
mosferze brutainosci, która natychmiast 
udziela się publiczności. zwłaszcza tej, 
wychowanej w nastroju widowisk bok 
serskich. 

Stąd reakcja: nic mu się nie stało, sy 
muluje, to bujda", podczas gdy gracz 
rzeczywiście wije się w boleściach. 

A dalej, gracze nieligowych klas 
słusznie sie oburzają: jakto, to mnie nie 
wolno się roześmiać, nie wolno słowa 
powiedzieć szanownemu panu sędziemu 
bo za najmniejsze głupstewko przewraź 
liwiony pan sędzia wyrzuca minie z bo- 
iska, a temu, bo jest graczem ligowym, 
wolno kopać przeciwnika po kostkach? 
Tego dobrotliwy pan sędzia kilka razy 
upomina i ojcowskim gestem uspokaja? 
No, i wie co potem ma robić. Wolno wo 
jewodzie, to wolno 1... 

Nie, panowie sędziowie, nie tędy dro 


„ciągu słyszeć: mie się nie dzieje, 


ga do wychowywania graczy i widow- 
ni. Jeśli się zdecydowało przyjąć na sie 
bie obowiązek prowadzenia zawodów, 
to trzeba umiećć zawsze w jednakowy 


sposób panować nad sytuacją i pamię- | Gy 


tać o kardynalnej zasadzie. że nie ma 
graczy dwuch kategorii. 

Wszyscy w ten sam sposób upra- 
wiają sport piłkarski i nie można jed- 
nych faworyzować, dlatego, że należą 


do silniejszych klubów, a drugich trak | Gy 


tować po nonszalancku, dlatego, że... 
„się ich nie boję, bo mi I tak nic zrobić 
nie mogą“. 

Napiszę w kartce sędziowskiej, że 
gracz zachował się „niesportowo” lub 
że mnie „prowokował“, broń Boże, nie 
napiszę, że się „roześmiał”*. 

Za to władze piłkarskie nie karzą. 
Oboiętne, co napiszę, i tak w to uwie- 
rzyć muszą, boć to ja, sędzia napisałem 
Gracza zdyskwalifikują, a mnie nic nie 
zrobią. bo „nie znajdą podstaw do wy- 
toczenia dochodzeń dyscyplinarnych. 

A na trybunie będziemy w reg 
o 
krew się nie leje"... 
> 


PZPN unieważnił decyzję, 


Wydział Sier i Dyscwspramie meczu Jiaptzód— 
W.. S. Śmigly--IHia niedzielewyznaczona została 
7-io minutowa dogrywka 


Warszawa, 17 października. 
(RM) Na poniedziałkowem posiedze- 
niu Zarzadu PZPN-u uwzlędniono pro- 
test WKS, Śmigły (Wilno) odnośnie u- 
nieważnia przez Wydz. Gier i Dyscyp- 
liny meczu z Naprzodem, 
przez wilaian w: stosunku 4:2: 
PZPN uznał, że WG. i D. 
nie miał podstaw do unieważnienia po- 
wyższego spotkania, 
gdyż w myśl statutu zawody mogą być 
unieważnione tylko w tym wypadku 
c ile naruszone zostały przez sędziego 
przepisy gry. 
Jędnocześnie Zarząd PZPN-u 
postanowił zarządzić dogrywkę 
7-io minutowa t.j. od chwili przerwa- 


wygranczo 


nia spotkania z tem jednak, że Naprzód 
może wystąpić do gry w dziewiątkę 
bez usuniętych z boiska lewego obron- 
cę Michalika i środkowego pomochika 
Kanię. 

Dogtywka wyznaczona została ”na nad 
chodzącą -niedzielę w Warszawie. 

W wypadku o ile Naprzód zrezyg- 
nuje z dogrywki winien on zawiadomić 
o tem Zarząd PZPN-u do środy.W tym 
wypadku utrzymany zostanie w mocy 
kalendarzyk finałowych spotkań o wej- 
ście do Ligi i w nadchodzącą niedzielę 
dnia 22 bm, odbędzie się w Wilnie spot- 
kanie między Polonią warszawską, a 
WKS. Śmigły. 


Plęściarze łódzcy w Zilnie 


doznali niezwykle serdecznego przyjęcia 


Zlin, 17 października: 

Łódzka reprezentacja pięściarska 
wraz z kierownikami w składzie je- 
denastu osób, przybyła tu dziś we 
wczesnych godzinach rannych. 

Już na garnicy polsko - czeskiej wi- 
tali łodzian przedstawiciele morawskie- 
go związku bokserskiego, którzy to- 
warzyszyli polakom w dałszej podróży: 

Na dworcu w Zlinie witali łodzian 
przedstawiciele miejscowych sier spor” 
towych, pięściarze czescy i miejscowa 
kolonia. polska. Łodzianie zamieszkali 
w największym miejscowym hotelu 
pierwszy dzień swego pobytu w Zlinie 
poświęcili zwiedzeniu miasta i ciekaw- 
szych objektów. Na każdym kroku da- 
ła się zauważyć niezwykła troskli- 
wość czechów o łodzian. którzy spoty- 
kałą się tu stale z dowodami sympatii 
ze strony gospodarzy. 

Całość przyjęcia łodzian spoczywa 
w rękach Morawskiej Żupy. której za- 
rząd przybył specjalnie z Brna do Zli- 
nu w komplecie. 


m. 


brzymie zainteresowanie, czego najlep- 
szym dowodem jest fakt, że pomimo 
iż zawody odbędą się w największej 
sali Zlinu większość biletów wstępu 
jest fuż wysprzedana na dzień przed 
zawodami, 

Pięściarze łódzcy czują się świetnie, 
wypoczęli już po podróży która prze- 
szła im zupełnie dobrze. Chmielewski 
który miał ostatnio nadwyrężoną lewą 
rękę, jest już obecnie znów w pełni sił, 
dzięki troskliwej opiece lekarza związ- 
kowego dra Zausmera, towarzyszącego 
ekspedycii łódzkiej. 

Największą popularnością z pośród 
łodzian cieszą się tu: Chmielewski i 
Garncarek, jak też i Pawlak, przyczem 
ten ostatni dzięki swemu zwycięstwu 
w rozegranym przed dwoma tygodnia- 
pr meczu z reprezentacją Czechosło- 

acji., | = | Angen 

A wielkiem zaintersowaniu jakie 
wywołały w Czechosłowacji starty to- 
dzian, świadczyć też może fakt, że do 
Zlinu przyjechało specjalnie szereg 


Spotkanie dziesiejsze wywołało w |dziennikarzy z Pa 


miejscowych sferach sportowych ol- 


$ $ PPO 


5 czerwca 
wyścig uliczny we Lwowie 


Międzynarodowa Federacja Automo- 
bilowa zatwierdziła już w swym kalen- 
darzyku międzynarodowym termin auto 
mobilowego wyścigu ulicznego we Lwo- 
wie na dzień 5 czerwca 1934 roku, 


w) 
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Cejzik trenówać ma 
lekkoatletów łódzkich 


Na początku przyszłego sezonu lek- 
koatletycznego będzie bawić w Łodzi 
znany trener PZLA. p. Aleksander Cej- 
zik, który przeprowadzi racjonalną za- 
prawę lekkoatletów i lekkoatletek klu- 
bów okręgu. 
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Sensacje ligowe 


(RM) Do Zarządu Ligi wpłynęło od- 
wołanie KS. Strzelec 22 od weryfikacji 
spotkania Warszawianka—KS. Strzelec 
jako walcower dla Warszawianki. Pro- 
test drużyny  siedlęckiej rozpatrzony 
będzie w przyszłym tygodniu. 


Ea 

(RM) W dniu onegdajszym wpłynę= 
ło do Zarządu Ligi telegraficzne zawia- 
domienie KS. Podgórze w sprawie me- 
czu z Wartą rozegranego ubiegłej nie- 
dzieli. Motywy założenia protestu 
z Wartą rozegranego ubiegłej niedzieli 
przez KS. Podgórze nie są jeszcze zna- 
ne. 


Walasiewiczówna opuszcza 


jutro Polskę 


W dniu wczorajszym w godzimach 
ei wyr P. Prezydent Rze- 
proe, przyjął na audjencji Stanis- 
yk alasiewiczównę. 


Dziś Walasiewiczówna wyjeżdża z 


3 | 


- || 
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Warszawy, a w czwartek udaje się na 0* 


kręcie Kościuszko do Ameryki. 
Walasiewiczówna startować będzie w 
przyszłym roku we wszystkich ważniej- 


szych imprezach międzynarodowych, PES l 


jektowanych przez PZLA, 


Zdjęcie przedstawia widok pięknych ul 
go 


W roku bieżącym winogrona we Francji 

wyjątkowo się obrodziły, Na zdjęciu 

widzimy zgrzybiałą wieśniaczkę, ofiaru- 

jącą ten piękny i soczysty owoc na 
SE 1 sprzedaż, 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 
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Oblicze metropolji światła 


c które- 
amerykanie całeg 


świata, 
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Zdjęcie przedstawia 


Milość i perfumy. 


Jerzy należał do rzędu tych mło- 
dzieńców, których jedynym zajęciem by- 
ło uganianie się za dziewczętami. Pra- 
cować nigdy nie lubił, zresztą przecież 
miał na wszystko pieniądze. Ojciec po- 
zostawił mu dość znaczny spadek, który 
mógł wysłarczyć na szereg lat. 

Jerzy bawił się więc wesoło, zmie- 
niajac przyjaciółki co kilka tygodni, 

Aż wresżcie spotkał Elżbietę, panien 
kę z t. zw. dobrego domu, dbającą o o- 
pinie i moralność. 

Zakochał się w/niej i szybko zdobył 
wzajemność: 

Elzbieta jednak w żaden sposób nie 
rhciała przyjść do jego garsoniery. Nie 
dlatego, iż nie chciała zostać jego ko- 
chanka, ale poprostu z tego powodu, że 
garsoniera znajdowała się w śródmieściu 


i Elzbieta obawiała się, że ją ktoś zoba- 


Jerzy począł więc szukać na pnzea- 
mieściach odpowiedniego pokoju. 

Niestety, nie mógł znaleźć. Ani je- 
den z zaofiarowanych pokojów mu. nie 
odpowiadał. Jerzy przecież uważał się 
za estetę i zawsze, gdy chodziło o gar- 
sonierę, miał duże wymagania. 

W ciągu kilku tygodni odbył konfe- 
rencję z całą falangą pośredników od- 


wiedził. kilkadziesiąt mieszkań na przed- szem piętrze zamieni na przyłulne,, roz- | 


mieściach, lecz nie natrafił na odpowie- 
dmi pokój. 
Wreszcie doszło nawet do tego, że 


MEWY TE RENT AAEENARZYZANZEMKAKKANNNNNANZRAZANOTWEGAM 
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Elżbieta poczęła się niecierpliwić. 


Jerzy nie mógł zapomnieć fych słów. 
'Nazajutrz ze zdwojoną energją wszczął 
dalsze poszukiwania, I gdy włóczył się 
| po przedmieściach, na jakiejś uliczce, w 
oknie niewielkiego sklepu konfekcyjne- 
go, ujrzał następujący napis: ` 

— Do wynajęcia, 

. Jerzy szukał wprawdzie nie sklepu, 
lecz garsoniery, mimo to jednak wszedł 
do wnętrza. Okazało się, że właściciel- 
ka sklepu, uboga wdowa, ma jeszcze do 
wynajęcia dwa rozkoszne pokoiki na 
pierwszem piętrze. 

Jerzy ucieszył się bardzo. W tem 
mieszkaniu śmiało już można było urzą- 
dzić garsonierę. Ale, niestety, wdowa 
w żaden sposób nie chciała oddać miesz 
kania bez sklepu. ; . 
| Jerzy po krótkiem wahaniu, doszedł 
| z nią do.porozumienia. Kochał przecież 
„gorąco Elżbietę i dłużej już. nie mógł 
' znieść tego stanu, 

Ostatecznie cóż go ten sklep obcho- 
|dził? Zamknie go, bo tego nikt mu nie 
może zabronić. A dwa pokoiki na pierw 


koszne gniazdko. |. | 
Wdowa zażądała dwuch tysięcy zło- 
ltych. Wpłacił natychmiast całą sumę, 


zóstał zabity, a dwudziestu 


= 


p 


Zgodnie 


GBZRZEK P walk j0 licji z bezrobotn ni, w 
Kai cię 


zasię których 
żkie rany. 


wzamiam za co otrzymał odpowiedni kon 
trakt, 

-W tydzień później wdowa wyprowa- 
dziła się. 


~ 


y 
Elżbieta była jednak osobą bardzo prak 
jtyczną. Nie mogła znieść tego, że na 
parterze znajduje się próżny lokal, z któ 
rego nikt absolutnie nie korzysta, 

'— Tak dłużej nie może być — po- 
wiedziała pewnego dnia, — Szkoda tego 
sklepu. Przecież ostatecznie płacisz 
komorne, 

— Jesteś śmieszna — zawołał Je- 
rzy. — Czy przypuszczasz, że będę 
sprzedawał konfekcję w małym sklepi- 
ku na przedmieściu? 

— Nie, wcale o tem nie myślę. Mam 
zgoła inne plany.  Przedewszystkiem 
inie myślę o wyrobach konfekcyjnych, 
„ale o perfumerji, Zauważyłam, że w ca- 
„łej tej dzielnicy niema ani jednego skle- 
pu tego rodzaju. Dalej nie chcę wcale, 


byś ty się tem wszystkiem zajmował. ` 


Chodzi tylko o to, byś wyasygnował od- 
powiednią sumę. Ja obejmę naczelne 
kierownictwo, a sprzedażą zajmie. się 
pewna moja znajoma, uboga nauczyciel- 
ka języków. 

Jerzemu plan się ten wcale nie podo 
bał, ale trudno mu: było oprzeć się uko- 
chanej. . 

l oto w kilka tygodni później w daw- 
„nym, sklepiku, konfekcyjnym powstała 
i elegancka perfumerja. 

Najdziwniejsze było, że od pierwsze- 


ż EA 
tradycją, królowa holenderska składa corocznie oficjalną wizytę 
| w Amsterdamie, Na zdjęciu widzimy królową z córką i księciem-małżonkiem 

przed dworcem w Amsterdamie, ! 


w  zacisznem mieszkaniu. | 


A, 


Włoch Luigi Benazzi ustalił n 


re- 
kord swiatowy na motocyklu, osiągając 


szybkość 162 klm., na godzinę. Ostatni 
rekord francuski wynosił 139 kim. ma 


godzinę, 


go dnia nowy cieszył 
jłem powodzeniem. Klijentela poczęła 


rzedsiębiorstwem. 2 
Ale Elżbieta czuwała nad wszy- 
stkiem i co najgorsze, coraz mniej mia- 
ła czasu na amory. 
| Jerzy był z tego powodu zrozpaczo- 
ny. Pewnego dnia spotkała go bolesna 
niespodzianka. 

Elżbieta, nawet nie pytając $o, prze- 
kształciła rozkoszne gniazdko na pierw- 
szem piętrże na skład opróżnionych bu- 
telek; pudełek i słoików. 

Tego już Jerzy nie mógł znieść ze 
stoickim spokojem, 
|. Doszło do awantury. Gdy jednak 
Elżbieta na podstawie FARRER ra- 
chunków wytłumączyła mu, że perfume 
rja przynosi coraz większe zyski, że i in 
teres z każdym dniem się rozrasta, Je- 
rzemu jakoś zmiękło serce. 


I on wreszcie zapalił się do tej per- 
fumerji. Od tego dnia coraz częściej jaż 
zaglądał do przedsiębiorstwa, a“ coraz 
mniej myślał o Elżbiecie. Odżyła w nim 
| żyłka kupiecka, 

Gdy się wreszcie pobrali, nie kosha- 
li się już zupełnie, Posiadali jednak w 
, tym czasię trzy duże sklepy perfumeryj- 
ne na przedmieściach, i mieli zamiar 
wynająć czwarty, wielki lokal w cen- 
trum miasta, 


Tłum. D. 
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